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Kanclerz jest ranny — Rewolta w Monachium stłumiona 


Sensacyjna wiadomość po-, 


nich szef przybocznej straży 


daje jeden z dzienników iran-; cchronnej Kanclerza, kapitan 


cuskich, a mianowicie „Infor- 
mation“, w myśl której kan- 
cłerz Hitler ma być ranny 
wskutek dokonanego na niego 
zamachu. 

W tajemniczych i niezwy: 
kłych okolicznościach zwol- 
niony został w dniach ostat- 


Raften-Huber, Funkcje swoje 
pełnił kapitan Ratten-Huber w 
Berchtesgaden, rezydencji Hi- 
tlera. 


Nagłą tę dymisję motywuje 
dziennik „Information“ kilka- 
krotnymi zamachami, jakie 


dokonywane były w dniach, 
ostatnich na Hitlera we wła- 
snej jego rezydencji. 


dziennika „Der Telegraph“ 
wewnatrz partii hitlerowskiej 
doszło ostatnio do ostrych za- 
targów. Jeden z poważnicj- 
szych członków partii w Mo- 
nachium Dietrich miał zostać 
aresztowany za wyzwiska, 
kierowane pod adresem Hi- 
tlera, a w dniu 5 į 6 marca 
dwukrotnie w Monachium 


Wiadomości, podawane przez 
prasę francuską, potwierdza 
całkowicie prasa austriacka, 
podając dalsze rewelacyjne 
iło tych zamachów. 

Według  popołudniowego 


sztafety hitlerowskie usiłowa- 
ły dokonać zamachu stanu. 

Jako fakt podaje prasa 
austriacka. że w związku z 
tym projektowanym przówre- 
tem dokonano w Monachium 
licznych aresztowań. Mimo te 
24 przywódców zamachu zdo- 
łało zbiec i ukryć się w Szwaj: 
CATII. 


dzieci zgineło podczas wybuchu 


Wraz z nimi poniosło straszną śmierć 36 nauczycieli 


Mrożące krew w żyłach sceny rozgrywają się podczas 
akcji ratunkowej 


W miejscowości New Lon- 
don w stanie Texas w Amery- 
ee, wydarzyła się wę. czwartek 
straszliwa katastrofa. 

W czasie wybuchu kotłów 
w szkole dla dzieci robotni- 
ków j urzędników okręgu naf- 
iowego Śmierć poniosło pod 
zruzami zawalonej szkoły oœ 
koło 4% dzieci. Cyfra ta nie 


jest _ jeszcze ostateczna i 
ulegnie najprawdopodobniej 
większeniu. 


Caia Ameryka wstrząśnięta 
ustała tą katastrofą do głębi. 
a w stanie Texas wobec trud- 
nej do opanowania sytuacji 
wytworzonej przez zrozpaczo- 
nych rodziców, gubernator o- 
ułosił stan wyjątkowy. 

Według ostatnich informa- 
cyj telegraficznych przebieg 
tej katastrofy był następu- 


jący: 

W szkole New London, do 
której uczęszcza około 1.200 
dzieci odbywały: się. lekcje. 
Wszystkie dzieci wraż z ze- 
społem nauczycielskim złożo- 
nym z 40 osób znajdowały się 
na wspólnym wykładzie w 
wielkiej auli. 4 

Tuż przy skrzydle auli znaj- 
dował się kocioł nieokreślone- 
go dotychczas bliżej przezna- 
czenia. pewnej chwili w 
czasie odbywającej się lekcji 
rozległ się przeraźliwy huk, 


Rozwód p. Simpson zakwestionowany ' 


Dziś odbędzie się nowa rozprawa 


LONDYN. Przed trybuna- 
lem rozwodowym w Londy: 
nie odbędzie się dziś pod prze- 
wodnictwem sir Boyd Harri- 


a za chwilę cały gmach zwalił 
się, grzebiąc dzieci. 

Płomienie objęły ze wszyst- 
kich stron ruiny, utrudniając 
ucieczkę nawet tym dzieciom, 
które znajdowały się bliżej 
WYJŚĆ. : 

Sceny, jakie się tutaj roz- 
grywały, nie znajdują w słow- 
niku właściwych odpowiedni- 
ków. Znikoma część dzieci, 
którym udało się wyrwać ze 
szpon okrutnej Śmierci, utra- 
ciwszy panowanie nad zżmysła- 
mi, rozpierzchła się na całą 
okolicę, szukajac w przeraże- 
niu bezpiecznego miejsca. 

Przeogromno reszta ich ko- 


legów tymczasem i;cały zespół! 


nauczycielski wśtód: najtra- 
giczniejszych nawoływań po- 
została pod gruzami, ponosząc 
śmierć na miejscu, bądź bez- 
nadziejnie oczekując. pomocy. 

Na wieść o tragicznej kata- 
strofie w New London władze 
bezpieczeństwa stanu. Texas 
zarządziły jak najszerszą mo- 
bilizację pomocy. ekwi- 
rowano wszystkie prywatne 
samochody w:'okolicy, telegra- 
ficznie wezwano setki lekarzy 
i sanitariuszów. 

Garnizon stanu Texas wy- 
słał natychmiast na miejsce 
katastrofy wszystkich: żołnie- 
rzy, celem rozgrzebania gru- 
zów. 


„wraca się do trybunału o wy- 
powiedzenie się co do wartoś- 
ci informacyj, zebranych o e- 
lementach sprawy, już osą- 


"nizmu, zaprzeczającą wszyst. 
|kim wartościom duchowym i 


Rodzice dzieci, uczęszcza ją- 
cych do szkoły w New Lon- 
don, na wieść o nieszczęściu, 
jakie ich spotkało, ruszyli gro- 
madnie na miejsce wybuchu. 
itozgrywały się 1u prawdziwie 
dantejskie sceny, gdy oszała- 
łe matki rzuciły się w obłąka- 
niu na gruzy rumowisk i na 
oślep szukały swych dzieci. 

Akcja ratunkowa natrafiła 
w tych warunkach ua niesły- 
chane trudności. Policja z 


zów trupach dzieci kilka 
matek dopatrywało się roko] 
dziecka. Dochodziło przy tym 
do tragicznych awantur. 


miejscowości, 


trudem usuwała  zrozpaczo- 
nych rodziców, torując woj- 
sku drogę. 


Dotychczas wydobytu już 
spod zwałów około 400 dzieci, 
z których nieliczne tylko znaj- 
dewały się przy życiu. Spos- 
ród pogrzebanych 40 nauczy- 
cieli tylko czterech żyje. resz- 
ta enigt straszną śmierć. 

/ dobywanych spod gru- 


dzy godz. 11,30 a 12-tą doszło 
na placu Giełdy do szeregu 
drobmych incydentów. 
Manifesianci ciągnący od 
placu Republiki przez bulwa- 
ry i ul. Vivienne zatrzymali 
BE 


Papież potepia komunizm 
i zwraca na niebezpieczeństwo 
uwage Świata 


Ojciec Święty wystosował| podważającą wszystkie aułorx 
do. wszystkich biskupów świa| tety. 
ta encyklikę, w. której potę| Papież po stwierdzeniu swej 
pia złowrogą dokirynę komu-|sympatii dla nieszczęsnego u- 
ciśnionego narodu rosyjskiego 
przeciwstawił błędom komunu- 
zmu odwieczne prawdy kościo 
ła kat. i załecał zarówno pań- 
stwom, jak i poszczególnym 
katolikom, a zwłaszcza ducho- 
wieństwu coraz dalsze zgłębia 
nie tych zbawczych prawd i 
bronienię. ich wszystkimi siła 
mi przeciwko ay | podżegaw 
czej i niszczycielskej komuni- 
stów. 

W zakończeniu Ojciec Świę. 


wodowy, znany w Anglii pod 
nazwa dekretu „nisi. W ra- 
mach tej procedury, rozwód 


man rozprawa w procesie p. 
Wallis Simpson. | . 

Zdaniem prawników, z ini- 
„jarywą tej rozprawy wystą- 
pił prokurator królewski, któ- 
ry w tego rodzaju sp.awach 


dzonej, a mogących wpłynąć 
na zmianę wyroku. 


„Jak wiadomo, w sprawie p 
Simpson sędzia Ipswich wy- 
dał zawieszający. wyrok roz- 


staje się rzeczywisty po upły- 
wie 6 miesięcy od dnia ogło- 
szenia wyroku pod warun- 
kiem, że w okresie tym pro- 
kurator nie wznowi sprawy. 
Sędzia Ipswich. wydał wy- 
rok_27. padri f aa 1930-r. 


ty zaznacza, że ze względu na 
uporczywość straszliwego nie- 
bezpieczeństwa komunistycz 
nego, uznał za stosowne zwTó 
cić na nie w tym uroczystym 
dokumencie 
świałę. 


nych rodziców przypuszcza pe- 
gularne ataki do. kram szpital- 
ych, szukając w nich swojch 
danej, 
Z nastaniem nocy wojsko 


Akcja ratownicza trwa w|sprowadziło specjalne reflek- 
dalszym ciągu. Szosy, wiedą-| tory, 
ce z New London do pebliskieh| prowadzi dalszą akcję dohy- 

posiadających | wania na pół Zw pad i po- 
szpitale, są przepełnione sa-! twornie zniekszta 
mochodami. Tłum zrozpaczo- | pów dziecięcych. 


Zajścia przed giełdą w Paryżu 
Policja zmuszona była do interwencji 


PARYŻ. We czwartek. mię-| się na chwilę przed sztacheta: 


przy których świetle 


conych tra- 


m: gieldy, wydając rozmaite 


okrzyki. 
Między nimi a urzędnikam 
zierdy. stojącymi na st 


niach gmachu rozpoczęły się 
utarczki słowne. Gdy, manife- 
stanci zaczęli śpiewać' „Mię- 
dzynarodówkę”, urzędnicy 
odpowiedzieli zaintonowa- 
niem „Marsylianki', 

Wybuchła bójka, której pp- 
tożyła kres policja. aresztując 
kilku manifestantów. 

W południe oddziały służ 
by bezpieczeństwa rozproszy» 
iv tłumy, zbierające się na 
placu Giełdy. 

OE 0 RÓ ECOD 


Z hiszpańskiego 


frontu walki 


MADRYT. Od godz. 5 rano 
w całym miefc.e słychać było 
odgłosy gwałtownej strzelan:. 
ny artyleryjsk ej. 

Walka toczyła się jednc 
cześnie w mieście uniwers* 
ieckim, w okulicach Cosa c 
Campo i Barr c de Usera. 

Killkana pocisków ` cięż- 
kiege kalibru spadło na. 
dryt, powodując liczne utiary 
w ludziach. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 
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Rząd nie zażąda pelnomocnictw 


Parlament bedzie zwołany na sesje nadzwyczajną 
| 


W dniu wczorajszym nie 
obradowały w Sejmie żadne 
komisje, natomiast dziś odbę- 
dzie się plenarne posiedzenie 
Sejmu. 

W przyszłym tygodniu obra 
dować będzie zarówno Sejm, 
jak i Senat. Istr'eje tenden- 
cja, by przyspieszyć tempo 
prac celem załatwienia jak 
największej ilości projektów 
ustaw. à 
_ Na porządku dziennym naj- 
bliższego posiedzenia znaj- 
dzie się przede wszystkim pro 
jekt ustawy w sprawie zamia 
ny obligacyj państwowych, 
wystawionych w innych walu 
łach, na obligacje złotowe. 

est to bardzo ważny pro- 
jekt, który musi być załatwio- 
ny jeszcze podczas obecnej 
sesji. 

Wiele spraw pozostanie nie- 
załatwionych w komisjach. 
Ogólnie przypuszczają, że 
Rząd obecny, w odróżnieniu 
od poprzednich hie zwróci sig 
do [zb o pełnomocnictwa. V 
tych warunxach liczą się z 


TANIE, CZYSTE 


i PRAKTYCZNE 
JEST ŻELAZKO 


ELENTRYCINE 


możliwością zwołania sesji 
nadzwyczajnej. 
Senat na 


jednym z najbliż- 
szych o 126 rozpatrywać 
będzie sprawozdanię komisji 
prawniczej o rządowym pre 
jekcie ustawy w sprawie u- 
stroju sądów przysięgłych. 

Przypominamy, że projekt 
tej ustawy znosi sądy przysię- 
głych na terenie b. zaboru 
austriackiego, gdzie dotych- 
czas działają, 

a komisji sejmowej oraz 
na plenum Sejmu, mimo opo- 
zycji ze stronv posłów z Ma- 
łopolski projekt tej ustawy zo 


Z hiszpańskiego frontu 


SALAMANKA.  Komuikat 
sztabu powstańczego donosi: 
Na froncie 8-ej dywizji podję- 
liśmy atak na stanowiska nie- 
przyjacielskie pod Mont Ma- 
ranco. 

Nieprzyjaciel stracił 40 lu- 
dzi i liczny materiał wojenny. 
Do niewoli wzięto 8 milicjan- 
tów. 

Na froncie Buena Vista od- 
parłiśmy atak nieprzyjaciela, 
zadając mu ciężkie straty. Na 
froncie Guadalajara, na odcin 
ku Tajuna nieprzyjaciel ata- 
kował nasze pozycje. Atak ten 
zestal odparty. 

Nieprzyjaciel usiłował ata- 
kować p: zed świtem miasto u- 
rze 


Holenderska łódź podwodna 


- Wyruszyła na wody hiszpańskie 
LIZBONA. Holenderska łódź, stanowić ochronę dła żeglugi 


podwodna „O-16" na polecenie | 


rządu haskiego odeszła na wo- 
dy hiszpańskie, gdzie łączni" 
z krążownikiem „Jawa” ma 


holenderskiej, a w pierwszym 


rzędzie zająć się uwolnieniem 
parowców ostatnio zatrzyma- 
nych przez marynarkę pow- 
stańczĄ. 


Ruch religijny w Sowietach 


ogarnia młodzież szkoiną i nauczyc eli 


MOSKWA. — „Za Komuni- 
sticzeskoje Proswieszczenje” 
donosi, że akcja antyreligijna 
w szkołach wiejskich obwodu 
woronezskiego została zarzu- 
cona, natomiast daje się za- 
uważyć ożywienie akcji reli- 
gijnej. 

Duchowni prawosławni roz- 

wijają działalność na gruncie 
nowej konstytucji. która za- 
pewnia swobody religijne, sta 
rając się pozyskać ludność dla 
cerkwi, 
„ Wielu uczniów uczęszcza do 
cerkwi, | erze czynny udział 
w naboże 'stwach i wykc uje 
praktyki religijne, modli się i 
zachowuje posty. 

Podobnie rzecz się ma z pro 
pranda autyreligijną w szko 
ach rejonu suchiniczeskiego. 

W obwodzie zachodnim du- 


chowieństwo wywiera tam 
wpływ nie tylko na uczącą się 
miodzież, lecz i na nauczycieli, 
którzy uczęszczają do cerkwi 
i wykonują praktyki religij- 
ne. 

Dziennik podaje charaktery 
styczny przykład stosunku 
nauczycieli do propagandy 
antyreligijnej w szkr:ach. 


Nauczycielka Kolechnikowa 
ze szkoły wiejskiej w Kleszo- 
wie zostąła wezwana przęz ko 
m cję celem udzielenia wyjaś 
nień w sprawie akcji antyre- 
ligajnej wśród młodzieży. 

Gdy komisja wyraziłą chęć 
zwiedzenia szkoły, nauczyciel 
ka zatelcfonowała do męża, 
by postarał się o to, aby dzie- 
ci pozdejmowały medaliki z 
szyi, 


Przew hitlerowcom w Afryce 
występuje rząd Unii Południowej 


LONDYN. — Rząd Unii Po 
łudniowo - Afrykańskiej przy 
gotowuje obecnie, szereg zarzą 
dzeń. skierowanych przeciwko 
agentem narodowo - socjali- 
stycznym, działającym na tere 
nie południowo - zachodniej 
Afryki, który był dawniej ko 
łonią niemiecką.. 

ak wiadomo, w r. 1934 par 
tia narodowo » socjalistyczna 
została rozwiązana na terenie 
ołudniowo - ząchodniej Afry 
ki i wydany został zakaz nosze 
nia mundurów i oznak narodo 
wo-socjatistycznych. 
Rzud kapsztacki zamierza 0- 


becnie wydać dekret, w k'ó- 
rym udzieli administracji vb- 
szaru południowo - zachodniej 
Afryki szerokich  pełnomoc- 
nictw, celem iępienia narodo 
wego socjalizmu. 

Dekret umożliwi administra 
cji URE as agentów, usiłu 
jących szerzyć narodowy socja 
lizm. Deportowani nie będą 
mieli prawa odwołania się do 
sądów lub skłądania zeznań. 

Dekret przewiduje również 
surowe kary dla obywateli U- 
nii Południowo - Afrykańskiej, 
skazanych za agitację narodo- 
wo - socjalistyczną, 


stał uchwalony. Natomiast se- 
nacka komisja sprawiła 
wszystkim niespodzianka 

Znakomita większość komi- 
sji, albowiem 10 senatorów 
przeciwko 4 wypowiedziała 
się za odrzuceniem tego pro- 
jektu. Zmieniono więc refe- 
renta na plenum. 

Trudno przewidzieć jaki bę 
dzie dalszy los tego projektu. 
Nie można bowiem wyklu- 
czyć, że Senat na przykład nie 
zgodzi się ze stanowiskiem ko 
misji i wniosek rządowy 
uchwali. 

Przy obecnym układzie sił, 


niwersyteckie w okolicy szko- 
ły architektury. Atak ten był 
odparty i wojska nieprzyja- 
cielskie cofnęly się, pozosia- 
wiając ną placu 300 zabitych. 

Usiłowania ataku na froncie 
Jarama nie powiodły się nie- 
przyjacielowi. 

a froncie Grenady odpar- 

liśmy atak aoe ba chi, 
biorąc 7 żołnierzy do niewoli. 
Nicpyistjd stracil 32 zabi- 
tych. 
MADRYT. Kontrołensywa 
wojsk rządowych na odcinku 
Guadalajara uwieńczona zo- 
stąła powodzeniem. 

Oddziały posunęły się o kil- 
ka kilometrów, Zając si 
do Brihuega, które jest niema 
całkowicie zniszczonę przez o- 
gień artylerii rządowej. 

„Atak prowadzony był 3-ma 
kolumnami. Pierwsza kolum- 
na wyszła że wsi Pajares, dru- 
ga z Palazio Deibara na 
wschód od Brihnega. irzecia 
zaś z Ciłuenies. 

Artyteria rządowa zmusiła 
do miłczenia baterie powstań- 
cze. Wieczórem zaobserwowa- 
no bezladny odw ró: oddziałów 
pow „fńczych. 

Wujska rządowe zajęły 
wszysukie wzgórza, panujące 
na Brihuega. Gen. Miaja oso- 
biście kierawał akcją na fron- 
cie Guadalajara. 


gdzie zarówno poseł, jak i se- 
nator, reprezentują jedynie 
siebie, takie nagłe skoki są zu 
pełnie możliwe. Przecież w 
Sejmie byliśmy np, świadka- 
mi, że projeki rządowy uzy- 
skał większość w komisji, a 
na plenum został odrzucony. 
Teraz więc może być odwrot- 
nie. 

Wchodzimy obecnie w ostat 
mi okres prac Izb. Zwyczaj- 
na sesja budżetowa zbliża się 
ku końcowi. Nie jes: wvkln- 
czone, że sesja _ zostanie 
zamknięta jeszcze przed świę 


łami. 
E Wer Wol r „0 O] 


Po powrocie do Madrytu ge- 
neral nie ukrywał swego zado 
wolenia ze zdobycia Cifuentes 
. oświadczył, że miejscowość 
ta nigdy nie powróci do rąk 
powstańców. 


Hołd Senatu i Sejmu 


Wczoraj o godz. t0 w kap- 
liczce „Przytuliska” przy ul. 
Wilczej w Warszawie odbyło 
się dla posłów i senatorów 
iż Me m z okazji Imienin 
Marszałka Józefa Pitsudskie- 
go. Modły odprawił ks. Kor- 
niłłowicz Po nabożeństwie 
marszałkov ie Izb w towarzy: 
stwie posłów i senatorów uda- 
li się na dziedziniec Belwede- 
ru į złożyli wieńce. 


Pożar w tunelu 
wśród strajkujących 
DETROIT. W tunelu. pod 


głównym gwachem fabryki 
Chryslera, w którym od dn, 8 
marca siedzi 2.000 straikują” 
cych robotników. wybuchł no. 
cy wczorajszej pożar. W krót- 
kim czasie ogień ugaszomo. 


$trzjk w wytwór= 


niach filmowych 
PARYŻ. Wczoraj został o- 


głoszony strajk w wytwór» 
niach filmowych. Powodem 
strajku jest to, że niektóre wy- 
iwórnie nie dotrzymały przye 
jętych zobowiązań podwyż- 
szenia płac personelowi. 

mecz 


„Karta wizytowa” pizesiedcy 


Dzięki niej zdemaskowano włamywacza 


Pewnej dżystej nocy włama 
no się do willi, znajdującej się 
na przedmieściu Chicago, 
Przestępca „pracował* w spo- 
koju, a po oblowieniu M u- 
pem wyskoczył z okna pokoju 
położonego na parterze do o- 
grodu. Skoczył jednakże tak 
niefortunnie, że stracił równo- 
wagę i AR się, Chcąc zła 
godzić silę upadku wyciągnął 
przed siebie tęce i upadi plac- 
kiem. | 


Nasiępnego dnia zaalarmo-|- 


wana policja zjawiła się w wil 
li i przy dochodzeniu wpadła 
na odciski rąk i nóg na wy- 
schniętej już ziemi tuż pod 
aknem, Dokładnie zbadano te 
adciski, ale tym jeszcze się nie 
.adowolono. Spostrzeżono rów 
ueż zagłębienie, które pocho- 
dzito_prawdopodobniė od twa 
rzy, Wywiadowcy z odcisków 
„ych polecili zrobić gipsowe o- 
dłewy. 


Odlew ten okazai się maską 
„warzy znanego policji włamy 
wacza, którego z miejsca ujęto. 
Ponieważ na miejscu wypad- 
ku zostawił tak doskonałą 
„kartę wizytową”, nie pomo- 
glo mu gwałiowne wypieranie 
się winy i powędrował do wię- 
zmenia, 
a 
Ratujmy bezrobotnych 
sd zimna i głodu. 
Ofiary pieniężne 
stiładać należy na 
Konto PKO Nr. 70.200 

Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 
w miejscowym 
Komitecie. 


CZYTAJCIE 
„YC? KOBIECE“ 


Pamiatki po pani Simpson 


Tylko jednego dolara kesztuje wejśce do muzeum 


Wkrótce w Baltimorė zosta 
nie otwarte muzeum, w któ- 
rym będą zebrane liczne pa- 
miątki po pani Simpson. Prze 
de wszystkim będą tam umiesz 
czone te, które odnoszą się do 
jej romansu ż byłym królem 
angielskim. 

Muzeum będzie się mieściło 
w skromnym  trzypiętrowym 
domu, w którym pani Simpson 
spędziła lata dzieciństwa i w 
którym jej matka, pani Ver- 
field, prowadziła pensjonat 

Dom ten należy obecnie do 
pewnego baltimorskiego kup- 
ca. Kupiec jest wielkim zwo- 
lennikiem pani Simpson i księ 
cia Windsor, czym się tłuma- 
czy, jak oznajmił, chęć urzą- 
dzenia muzeum imienia pani 
Simpson. 


„Wśród pamiątek po pani 
Simpson dotyczących jej ro- 
mansu ż księciem Windsoru 
pędą wystawione wycinki z ga 
zet całego Świata zebrane 
przez kupca, materiał fotogra- 
tiezny, listy, autografy, a na- 
wet rękopisy artykułów doty- 
czących tego najsłynniejszego 
romansu ‘iata, od jego po 
czątków u4 do chwili obecnej. 

Kupiec, który urządza mu- 
zeum, można rzecz z pobu- 


dek ideowych, nie zapomina 
również o stronie materialnej. 
Za zwiedzenie muzeum będzie 
pobierar opłata w wysokoś- 
ci jednego dolara. Obecnie ku 
piec poszukuje eleganckiej 
młodej kobiety, której obowiąz 
kiem będzie przyjmowanie 
wiedzających i oprowadzanie 
ich po muzeum. Kobieta ta po 
winna być podobna do pani 
Simpson, i jeśli to możliwe, na 
leżeć do wyższych sfer towa- 
rzyskich. 


Szrepnele z czasów wojny 


We wsi Suski pow. Ostrów- 
Mazowiecka, jeden z gospoda- 
rzy zauważy! szrapnel, który 
tkwił w wale drogowym. Gdy 


Robotnicy runęli z motorem 


Jeden zabity, dwócn ciężko rannych 


W fabryce Zieleniewskiego 
w Krakowie w czasie popra- 
wiania motoru runęli wraz z 
platformą na ziemię 4 robot- 
nicy ı monter. 

50-letni Wojciech Osuch, ro 
bornik, przygnieciony przez 
motor, poniósi śmierć, 26-letni 


Józef Sikora 1 15-letni Woj- 
ciech Sochacki w stanie cięż- 
kito przewiezieni zostali do 
szpitala, czwarty zaś robot- 
nik, który zawisł na łańcuchu 
ziamąnej platformy ocalał. 

Władze bezpieczeństwa ba- 
dają przebieg wypadku. 


wiadomość o tym rozeszła się 
wśród mieszkańców, cała wieś 
zaczęła rozkopywać wał, pe 
szukując pocisków. W rezulta- 
cie znaleziono 12 szrapneli nje 


wystrzelonych, pochodzących 
niewątpliwie, z czasów wojny 
europejskiej. 


Ponieważ zachodziła obawa, 
że wyrostki wiejękie, pie zda- 
jąc sobie sprawy z niehezpie- 
czeństwa, zechcą rozbierać nie 
wystrzelone pociski, starsi go- 
spodarze złożyli _ wszystkie 
szrapnele do wykopanej jamy, 
po czym zniszczono je, Za po- 
mocą podpalenia. 
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Aksamitne policzki 


Nie ma nic gorszego od za- 
zdrosnej niewiasty. Pani Lała 
była piekielnie zazdrosna. 

Pomimo to jej małżonek był 
zdania, że nie ma nic lepszegv 
od pani Lali. Był bowiem po 
uszy zakochany. 

Pani Lala we wszystkim we 
szyła zdradę. Ktoś na ulicy u- 
śmiechnął się do jej męża, lub 
mąż spojrzał przelotnie na ja- 
kaś niewiastę, a już w duszy 
pani Lali rodziło się podejrze 
nie: 

— Aha! Znają się! To pewno 
jego przyjaciólka. 

W gruncie rzeczy pan Adam 
był czysty, jak łza i niewinny, 
jak jagnię. Prócz żony nie ko- 
chal nikogo. A że się kobiety 
oglądały za nim na ulicy, to 
nie jego wina. Bvł bardzo przy 
stojny. Zawsze elegancki, glad 
ko wygolony, zwracał na sic- 
bie powszechna uwagę. 

— Adaś jest za przystojny— 
doszła do wniosku pani Lala. 
— Jego gładkie, aksamitne po- 
liczki proszą się o pocalunki. 
Dlatego go kobiety napastują 
i dlatego mnie pewnie zdradza. 

I pewnego wieczora słodkim 
głosem spytała męża: 

= Adasiu! Kochasz mnie? 

= Bardzo, mój aniele! 

=æ Jeżeli cię o coś poproszę. 
nie odmówisz? 

— Niczego ci nie odmówię. 

— Zapuść sobie brodę. 

Pan Adam zdziwiony spoj- 
rzał na żonę. 

— Brodę?! Po co? Z brodą mi 
nie do twarzy. 

— Właśnie, że z brodą bę- 
dziesz wyglądał dostójniej: * I 
zreszią... powiem ci całą praw 
dę: strasznie lubię, kiedy jesteś 
nieogolony. To tak przyjem: 
nie drapie. 

Ta prawda była nieprawdą. 
Pani Lali chodziło tylko o to, 
żeby się Adaś przestał kobie- 
tom podobać i nie mógł jej zdra 
dzać. 

Pan Adam zapuścił brodę. 


Stanowczo było mu z brodą 
nie do twarzy. Powtarzali mu 
to znajomi i koledzy. Kobiety 
przestały się do niego uśmie- 
chać. 

Nie zwracał jednak na to u- 
wagi. Ukochana żona lubi bro- 
dę i to wystarczy. 

Pani Lala triumfowała. Ale 
nie długo. 

Szorstki zarost męża niemiło 
siernie drapał jej twarz. Przy 
pocałunku miala wrażenię, że 
trze ją ktoś ryżową szczotką. 
Coraz bardziej teskniła za 
gładko wygolonymi, aksamit- 
nymi policzkami, 

Nie mogła się jednak do tego 
przyznać. Sama przecież na 
mówiła męża... Zresztą, jeśli 
zgoli brodę. znów ją zacznie 
zdradzać. = ZE 

— Nie chcę żeby mnie zdra- 
dzał! Nie pozwolę mu zgolić 
brody! — postanowiła pam La 
la. — Zbyt mocno go kocham! 

I pewnego razu oświadczyła 
mężowi. 

— Mój kochany, czy pozwo- 
lisz mi chodzić trzy raży w ty 
godniu 5-ej do 7-ej na kur 
sy kroju? 

— Ależ naturalnie! — zgo- 
dził się pan Adam, który gorą 
co kochal swoją żonę. 

I zaraz nazajutrz pani Lala 
o piątej po południu poszła... 
do garsoniery pewnego mło- 
dzieńca, którego poznała mie- 
dawno i który jej się bardzo 
podobał, bo miał zawsze glad 
A wygolone, aksamitne policz 

l 
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Napoleon Sadek. 


LONDYN, — „Daily Mail“ 
zamieszcza wywiad Ward Pri- 
ce z Mussolinim, który oświad 
czył. iż Włochy nie będą repre 
zentowane na uroczystościach 
koronacyjnych króla Jerzego 
b. a to z powodu zaproszenia 
na te uroczystości Haile Sela- 
ssiego. 

Następnie szef rządu włoskie 
go zaznaczył, że z punktu wi- 
dzenia kolonialnego Włochy 
są zadowołone i gotowe są 
przyjaźnie uregulować z W. 
Brytanią sprawy bandlowe w 
Afryce, dotyczące, w szczegól- 
ności Kenya i Sudanu. 

W sprawie Hiszpanii Musso 
lni powiedział: 

„Zapewniam pana, iż nicze- 
go nie żądaliśmy od gen. Fran 
co, czy to jeżeli chodzi o bazę 
morską na wyspach Balear- 
skich. czy o Marok hiszpański. 
Ochotnicy włoscy w Hiszpa 
nii, których liczba jest ogrom- 
nie przesadzena, powrócą do 
swych domów, gdy to będzie 
im odpowiadało, chyba że za- 
warty zostanie układ powszech 
ny o wycofaniu z Hiszpanii in 
uvch achotników, którzy znaj 
lv e się tam w liczbie nieskoń 
cacare większej. 

Włochy nie czynią nic i nie 
uczynią niczego, co mogłoby 
nawet w sposób pośredni: naru 
szyć całość terytorialną Hisz- 
panii. 

Po zakończeniu wojny domo 
wej Wlochy nie zamierzają zaj 
mować się spec;ilnie sprawa- 
mi Hiszpanii“. 

Wracając do sprawy handlu 
angielsko - włoskiego, Mussoli 
ni oświadczył, że Włochy nie 
żywiły nigdy wrogich. zamia- 
rów wobec Anglii i Francji i 
nie żywią ich i obecnie. 

W dalszym. ciągu wywiadu 
Mussolini oświadczył, że z 
punktu widzenia praktyczne- 
go nie mógłby wyciągnać żad- 
nej korzyści z wojny europej- 
skiej, która równocześnie wy 
stawiłaby Włochy na straszne 
ryzyko. 

Następnie Mussolini przy- 


Hiylworna Fani używa wody h 


GIEŁDA 


Wczorajsza giełda notowała. De- 
wizy: Holandia 288.70, Berlin 212.36, 
Bruksela 88.90, Kopenhaga 115.20, 
Londyn 25.80, Nowy Jork 5.27 i pół, 
Paryż 124,05,- Praga 18.41, Stockholm 
133:05, Zurych 120:25. 

Papiery procentowe: 4 proc. poź. 
konsolid. 32.50 — 32.25, 7 proc. poż. 
stabil. 368.00, 4 proc. państw. paż. 
prem. dolar. 45.00 — 45.25. 


RADIO 


8.30 „Kiedy tanne”. 6.33 Gimnastyka. 
5.50 PAuzyke |(płyfy). 7.15 Cziennik poran 
ny. 7.25 Parę mtormacH. 7.30 Muzyka (pły- 
ty). 808 Awdycja dla szkół. 8.10—:1.30 
Przerwa. 11.38 Audycja dla szkół. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Orkiestra. sslonowa. 


12.40 Dziennik południowy. 12.50 „Skrzynka 
roin:cza'. 13.00—14.30 Przerwa. 14.30 Teati 
Wydbraźni. Słuchowisko dia. dzieci młod- 


szych: „Wypiaw3.po promyk słońca”. 15.00 
Wiadomości gospodarcze.. 15.15. Cnór Szk- 
ty Podchorążych Saperów. 160) Nssz pro- 
gram. 16.10 Życie kKuituralne stolicy. 16.:5 
„Operetki francuskie”. 17.00 Koncert so- 
listów. 17.59 Przegląd wydawniciw. 18.00 
Pogadanka aktuarne. 18.10 Wiadomości 
sporiowe. 18.20 Koncer; rekiamowy. 18.45 
Program na jutro. 18.0 Pogadanka .sktu- 
aine. 19.09 Audycja dla Po.aków za gra- 
nicą: „Jazna Góra (wźnow,ene). 19.30 Go- 
dzina lekklej muzyki (z Poznenia). 20.25 No- 
wości literackie. 40.40 Dziennik wieczorny. 
20.50 Pogadamka aktualna. 20.55—24.00 Przer- 
wa. 21.00 „Z oper komicznych” (transmisja 
z Beri'nó). 22:00 .Psychoanśliza' — hums- 
reska Jozefa Czyściećkiago.  22.30—23.30 
Mała Grkistra R. P. : 


+ rzez wn an 


ta; 


| 


znał, że rozwój Abisymii wy- 
magać będzie wiele czasu, 
energii i kapitałów, jest więc 
rzeczą naturatna. iż pragnie on 
współpracować z narodami 
europejskimi, posiadającymi 


—_Znik 


Koronacja bez udziału 


sensacyjny wywiad z Mussolinism 


kolonie w Afryce. 

Co się tyczy Locarna i pak- 
tu zachodniego, to Włochy go- 
towe są uczynić wszystko, aby 
doprowadzić sprawę do po- 
myślnego wyniku. a porozu- 


f 


mienie mogłoby być ułatwio- 
ne przez stworzenie osi Rzym 
— Berlin, kióra nie powinna 
wywoływać niepokojów w 
Europie, lecz raczej wprowa- 
dzić w niej pokój i tad. 


la groźba katastrof 


po wynalezieniu nowego systemu sygnalzacji 


Wielkie wrażenie w świecie 
lotniczym wywarła wiadomość 
że angielskim inżynierom uda 
ło się rozwiązać zagadnienie 
bezpiecznego opuszczania się 
hydroplanów na morze, co z 
kolei da możność utrzymywa- 
nia komunikacji powietrznej 
nad znaczniejszymi obszarami 
wodnymi. Dotychczas wsku- 
tek przerwy w locie czy to wy 
wołanej zapadającymi ciemno- 
sciami, czy mgłą hydroplany 
mogły liczyć tylko na tak zwa 
ne „ślepe lądowanie", podczas 
którcgo wszystko zależy od in 
stynktu i zręczności lotnika. 
Obeenie niebezpieczeństwo to 
zniknie całkowicie, dzięki zbu 
dowaniu specjalnych baszt sy- 
gnalizacyjnych, podobnych do 
tych; jakie znajdują się na każ 
dym lotnisku. 


Do niedawna przypuszcza- 


no, że rozwiązać zagadnienie 
powietrznej komunikacji trans 
oceanicznej można tylko za po 
mocą zbudowania sztucznych 
wysp, na których urządzoneby 
lotniska. Wybudowanie takich 
wysp byłoby bardzo kosztowne 
i pochłaniałoby wiele pracy. 
Inżwnierowie więc zastanawia- 
li się, w jaki inny sposób roz 
wązać kwestię bezpieczeństwa 
lotu transoceanicznego. Doszli 
wlaśnie do przekonania, że wy 
spy doskonale zastąpiłyby ba 
szty sygnalizacyjne. Również 
i te ostatnie. byłyby czymś w 
rodzaju 5$ztuczivćli wysp. ale o 
wiele mniejszych rozmiarów i 
byłyby rozsiane wzdłuż trasy 
lotu transoceanicznego: Obok 
nich mogiyby w razie potrzeby 
lądować hydroplany i zaopa- 
trzyć się w nowy zapas pali- 
wa. 


W wypadku gdv baszty te 


będą znajdowały się blisko 
brzegu, elektryczną energię 


przekazywałoby stę im kablem 
podmorskim. Gdy zaś będą 
‘znajdowały się na pelnym mo 
rzu, to hędą zaopatrzone w mo 
ter benzynowy lub naftowy, 
który sam będzie wytwarzał 
prad. 3 

Nowy ten projekt spotkał się 
z wielkim cntuzjazmen w 
świecie lotniczym, ponieważ da 
je możliwość szybkiego urze« 
czywistnienia stałej powietrz- 
nej komunikacji miedzyoceani 
cznej. Przypuszcza się, że me 
toda ta oddałaby też wielkie 
uslugi przy lotach nad tymi ob 
szarami ziemi, które obfitują 
w wielkie jeziora, wewnętrzne 
morza i t. p.; również i na tych 
obszarach wodnych możnaby 
było zorganizować „wodne lot 
niska” 


Bunt TOO mnichów 
przeciwko opuiowi 


W Asaucie, w kopiyjskim| stwierdzić, jak jest przeprowa mnisi poświęcali czas rozmyśla 


klasztorze 
100 mnichów zbuntowało się 
przeciwko opatowi, ojcu Si- 
sarusowi i wyrzuciło go z kla- 
sztoru. W sprawę tę wmiesza- 
ły się władze, żądając aby mni 
gi wpuścili opata do klasztoru 
i odnosili się z należytym sza- 
cunkiem do przełożonego. 
Mnisi nie chcieli jednak o 
tym słyszeć i zamkneli się w 
grubych murach klasztornych, 
postanawiając w razie koniecz 
ności przetrzymać nawet naj- 
dłużej trwające oblężenie. 


„Strajk okupacyjny“ mnichów 
trwa już 6 tygodni, a na razie 
nie udało się osiągnąć z nimi 
porozumienia. 

Kairski korespondent angiel- 
skiego dziennika 
postanowił 


„Daily Ex- 


pres” naocznie 
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W ślad za słynną Sonia Henie 
porzuciła amatóorstwo i znako- 
mita łyżwiarka Anna Hulthen. 
Zawierała ona korzystny kon- 
trakt z amerykańską wytwór- 

nią tilmowg. Por 


; „iłometrów. 
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ler - Moharak. Zdołał sie do- 
stać do klasztoru, pilnowanego 
przez mnichów, a następnie o- 
pisał to, co tam widział. 
6-tygodniowy strajk silnie 
wpłynąf na tryb życia klasztor 
nego jak i na mnichów, któ- 
rzy wpuścili dziennikarza do 
wnętrza po diugich perirakia- 
cjach prowadzonych poprzez 
zamkniętą bramę. W końcu 
dla powzięcia decyzji w tym 
trudnym do rozwiązania zagad 
nieniu, wpuścić czy nie wpuś- 
cić obecnego. udali się do leżą 
cego w łóżku 85-ietniego orga- 
nizatora strajku, Amby Tardo- 
sa, który niedawno zachoro- 
wał. Dopiero gdy stary mnich 
pozwoli wpuścić do kłasztoru 
dziennikarza, otworzono przed 
nim bramy. 
Za wysokim. 30-siopowym 
murem klasztosu znajdują się 
ztery kościoły, których wieże 
kopuły błyszczą w słońcu i są 
idoczne w promieniu wielu 
W normalnych czasach w ko 
ściołach tych odbywa się sie- 
dem razy dziennie 
stwo, a wolny czas od nabo- 
żeństw mnisi spędzali w swo- 
ich celach. Cele ie są bardzo 
skromnie, a ściślej mówiąc, zu 
pełnie nieumeblowane, Na całe 
„ch umeblowanie składa się po 
łamane twarde Joże. W celach 


nabożeń- | 


Deirel - Moharak | dzany strajk i udał się do Dei niom religijnym i modlitwom. 


Mnisi o wiele więcej rozprawia 
ija na tematy związane ze straj 
kiem, niż na tematy religijne, 
włóczą się po dziedzińcu i ca 
[pewien czas wdrapują . się na 
| mury, aby stwierdzić czy. €ząa 
sem nie zbliża się wróg -— woj 
sko. 


Uspokoiło ich nieco zapewa 
nienie premiera. że rząd nie 
chce przelewu krwi i postara 
się załatwić sprawę na drodze 
pokojowej. ii 

Zaraz po tym, jak sirajkują 
cy zamkneli się w klasztorze po 
Egipcie rozeszła sie pogłoska, że 
mnisi są uzbrojeni, aby w ra- 
zie potrzeby stawić zbrojny o- 
pór. Dziennikarz zaprzeczył 
tym pogłoskom. Nie widział w 
klasztorze ani jednego karabi 
nu, a cały ..arsenał' mnichów 
składa się z grubych pałek.. 

Poza tym większość mni- 
chów, to zniedolężniali starcy. 
którzy nawet nie potrąfią wal 
czyć pałką. Wierzą oni. że mu 
ry klasztorne obronią ich przed 
atakiem. 
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$ Kupon porady 
| prawnej 


i Szkielet zakuty w kajdany 


odkopali robotnicy pod Olkuszem 


Onegdar podczas kopania 
piasku na terenie pod Olku- 
szem, robotnicy, zatrudnieni 
przy grodzeniu plotu dla ochro 
ny kultur leśnych w lasach So 
snowieckiego T-wa, natrafili 
na szkiełet ludzki, którego pi- 
szczele nóg były skute kajda- 
nami żelaznymi, zakuwanymi 
na nity. Ogniwa żelazne dość 
grube są już zadzewiałe, trzy- 
mają się. jednak silnie spoideł, 


Obok szkieletu znaleziont 
kilka monet miedzianych pol 
skich z czasów króla Kazimie- 
rza Wielkiego. d 

Szkielet  pochowunó _ ma 
cmentarzu katolickim w Bole- 
sławiu, kajdany zaś eddano 
na przechowanie do zarządu 
gminy v Bolesławiu. 

Wypadek ten zrobił duże 
wrażenie w okolicy. Olkusza i 
jest różnie komentowany. 
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W koncesji anpielskioj w Szanghaju zaajduje się 
wspanialy klub, w którym zbierają się oficerowie. W po- 
bliżu klubu zjawił się pewnego dnia o a TÓW > 9 no- 
gach żebrak, który opowiadał przechodniom, że jest ofia- 
rą rewolucji rosyjskiej. 

Pewnego razu przed żebrakiem zatrzymała się wyjąt- 
kowo piękna kobieta, która obrzuciła go przenikliwym 


spojrzeniem. 
167. 
Wyrok śrmierch 


— Niech łaskawa pani ofiaruje cośkolwiek o- 
fierze rewolucji rosyjskiej — r płaczliwym 
głosem żebrak do pięknej kobiety. 

— Kiedy uciekliście z Rosji? — zapytała ko- 
bieta, wyjmując ze srebrnej portmonetki kilka 
monet. 

— Przed trzema laty. 

= A gdzieście byli przez ten cały czas? 

— Wędrowałem przez chińskie miasta i wsie... 

— Ze sparałiżowanymi nogami? 

— Tak.. łaskawa pani — odparł żebrak po- 
kornym tonem i wsunął za pazuchę kilka mo- 
net które kobieta wrzuciła mu do czapki. 

obieta jeszcze raz wpiła przenikliwe spoj- 
rzenie w twarz żebraka i oddaliła się. 

Żebrak nie spuszczał z niej oka. Weszła do an- 
gielskiego klubu i wkrótce wyszła stamtąd w to- 
warzystwie angielskiego oficera. 

Żebrak znów odezwał isę żałosnym tonem: 

— Śzlachetni państwo, ofiarujcie cośkolwiek, 
ofierze bolszewików. 

Kobieta i angielski oficer przeszli tuż obok 
niego, prawie, że ocierając się o jego wózek. Obo- 
je byli mocno zajęci rozmową. Rozmowę prowa- 
dzili tak głośno, że żebrak nie uronił z niej ani 
jednego słowa. Wyraźnie słyszał, jak oficer o- 
świadczył: 

— Zdaje mi się, że nasz informator wpadł... 
Znikły dwa bardzo ważne dokumenty... Nie ro- 
zumiem w jaki sposób to się stało.. Należy go 
natychmiast ostrzec... 

— Jest bardzo możliwe, że rewolucjoniści już 
go rozstrzelali. — odezwała się kobieta. 
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by ktoś w danej chwili 
braków, dostrzegłby, 
wzburzenie. 

Siedział milczący, nie zwracał wcale 
na przechodniów i nie wygłaszał swego „żebra: 
czego przemówienia. W końcu opanował się j w 
dalszym ciągu obserwował angielski klub, przy- 
patrując si (a którzy tam przychodzili i stam- 
tąd wychodzili 

k pewnej chwili ujrzał, że zmów zbliża się 
piękna kobieta. Tym razem była sama. Żebrak 
poprosił ją o jałmużnę. Kobieta po raz drugi o- 
tworzyła torębkę, zamierzając ofiarować żebra- 
kowi ilka monet. W tej samej chwili z torebki 
i poj jakaś gęsto zapisana kartka. Jak żebrak 

ołał zaobserwować, kobieta nie zauważyła 
wcale, że wypadło jej coś z torebki. Wrzuciła mo- 
PP, do czapki i oddaliła się. 
ebrak szybko podniósł papierek į wsunął go 
za pazuchę. Czuł jak serce mu zaczęło mocniej 
bić. Drżał z obawy, aby kobieta nie spostrzegła 
się, że ooś zgubiła i mie wróciła po kartkę. 
Nie chcąc się narażać na niepotrzebne spotkanie 
z piękną kobieią, żebrak szybko się oddalił. 

Posuwanie się naprzód nie przychodziło mu z 
wielką łatwoścąi. Musiał drewnianymi deseczka* 
mi, które miał nałożone na ręce, odbijać się od 
chodnika i w ten sposób wprawiać w ruch wózek. 
Pies zaś z wywieszonym językiem biegał za nim. 
Dopiero gdy żebrak znalazł się na innej ulicy, 
wyciągnąi zza pazuchy papierek, który zgubila 
piękna kobieta, i zaczął go czytać: 

— „Kochana Mamo! Czuję się bardzo dobrze, 
nasza praca „że wk się raźnie naprzód i odnosi 
my jeden sukces za drugim. Pogoda nam dopi- 
suje. Nie wiem jeszcze, kiedy wrócę do Londynu. 
Muszę Ci wyznać Mateńko, że zakochałam się po 
hS pewnym © a i id Niezwykły czło- 
wiek! Nazywa się Kiang-Ling-Fu. Niech to pozo- 
stanie w tajemnicy, to nasz przyjaciel, rozu- 
miesz?.. Ostatnio jestem mocno zaniepokojona, 
ponia od trzech dni już go nie widziałam... 

ilka razy pytałam się o niego u jego gospoda- 
rzy, a ci odpowiedzieli mi, że w ciągu tego czasu 


li przyjrzał się twarzy że» 
że maluje się na niej silne 


uwagi 


ujęli gó... Czy już rozumiesz?.. Jak widzisz, mi- 
łość jest ciąg e zwin panpa z cierpieniem... Co po- 
rabiają nasi? Czy Erskine skończył już swoją po- 
wieść? Jak się czuje kuzynka, Mary? No, bądźcie 
mi żdrowi... Całuje Was gorąco Anna“. 

Żebrak wsunął list za pazuchę i ruszył w dal- 
szą drogę... r 

Kiang-Ling-Fu już czwarty dzień był więzio- 
ny przez rewolucjonistów w zakonspirowanym 
lokału. Z niecierpliwością czekał na wynik do- 
chodzenia. 

Jakacki w ciągu tych czterech dni nie poka- 
zywał się w lokalu. Tylko członkowie komisji 
sz wiedzieli, gdzie się znajduje i co po- 
rabia. 

Stosunek do Kiang-Ling-Fu był w dalszym 
ciągu bardzo wrogi, Towarzysze prawie żę z nim 
nie rozmawiali. Kane Lina is w dalszym ciągu 
starał się ich przekonać, że jest niewinny, że rżu- 
cono na niego oszczerstwo, ale jego słowa pozo 
stawały bez odpowiedzi. 

— Być może, że postąpiłbym w podobny 5po- 
sób — pocieszał się Kiang-Ling-Fu, który przeży- 
wał straszne katusze. 

Czwartego dnia, późnym wieczorem, do kiu- 

bu przybył Jakacki. Miał nachmurzoną twarz. 
Wezwał co wybitniejszych rewolucjonistów do 
przeległego do hali pokoju i pokazał im list, któ- 
ry przypdakowo dostał się w jego ręce, gdy grał 
rolę żebraka. Opowiedział im o spoikaniu z Anną 
Morette i Jamesem, oraz o rozmowie. jaką pod- 
słuchał. Następnie dodał: 
W pierwszej chwili przypuszczaiem, że An- 
na Moreitę poznala mnie, chociaż w zasadzie była 
to niemożliwe. Byłem tak doskonale ucharakie- 
zowany, że rodzona matka by mnie nie poznaia. 
Ale w końcu doszedłem do przekonania, że gdy- 
by się połapała kim jestem, to Anglicy nie | 
zwoliliby mı żebrać w pobliżu ich klubu, a tylka 
osadziliby mnie w więzieniu. Anna Morette roz- 
mawiała z Jamesem po angielsku, przypuszcza” 
jąc, że nie znam tego języka. Jestem Święcie 
przekonany, że list zgubiła zupełnie przypadko- 
wo. Nie wierzę, ażeby 10 miał być znowu jakiś 
kawał „Intelligence Service”. Gdyby nasze przy- 
puszczenia szly tą drogą, to wówczac dalibyśmy 
możność wszystkim prowokatorom bezkarnie 
grasować i wyrządzać nam szkody.. Nie ulega 
już dla mnie obecnie żadnej wątpliwości, że 
Kiang-Ling-Fu jest prowokatorem. 

W tym samym duchu wypowiedzieli się pozo» 
stali rewolucjomści, biorący udział w naradzie, 
Ostatni dokument, który zdobyl Jakacki, przekor 
nał ich jeszcze bardziej, że Kiang-Ling-ru jest 
agemem „Intelligence Service”. | | 

— Kiang-Ling-F"u musi z miejsca ;>stać roz- 
strzelany! , 

Wyrok taki zapadi jednogłośnie. 

Jakacki wrócił do hali i zbliżywszy się do 
Kiaug-Ling-Fu, oświadczył drżącym glosem: 


Dalszej rozmowy żebrak nie mógł już usły- 
szeć, ponieważ oficer i kobieta oddalili się. Gdy- 


Nowela 


mo... 


ANIOŁ CZEKA NA PANA 


Od chwili gdy Jadzia Wir- |talu tylko z litości. 


ska odwiedziła swą przyjaciół 
kę, pielęgniarkę w szpitalu, i 

znała tam chorego na płuca, 
lokacja i poetę Piotra Gil 
skiego, zapomniała o całym 
świecie. Porzuciła znajomych 
i godzinami  przesiadywała 
przy łóżku chorego, przysłuchi 
wała się jego opowieściom, lub 
stenogralowała pod jego dyk- 
tando, albowiem Piotr nawet 
w łóżku nie przestawał two- 
rzyć. 

Przebywanie u boku Piotra 
było dla Jadzi najmilszą chwi- 
lą podczas dnia. 

Również i Piotr pokochał 
skromną, wesolą Jadzię, Rów 
nież i on marzył o ognisku ro- 
dzinnym, ale nie w tym celu, 
aby czerpać z najbujniejszych 
źródeł życia, ale aby tylko tam 
móc zĄĆ... 

Piotr | Ja zia niejednokrot- 
nie rozmawiali na temat ich 
ślubu, ale nie mogli się pobrać, 
ponieważ nie mieli pieniędzy. 

Jadzia była urzędniczką biu 
rową. Pensja z trudem wystar- 
czała jej na skromne utrzyma- 
nie, a o oszczędnościach nie mo 
gło być mowy. 

A Piotr, który czuł się już 
znacznie lepiej i mógł opuścić 
szpital, nie czynił tego tylko z 
tego względu, że nie miał pie 
mędzy na wynajęcie mieszka 
nia. trzymano go więc w szpi 


Nigdy nie byi bogaty, nigdy 
nie posiadał dużo AERE 
ale gdy był zdrowy prowadził 
lekkomyślny tryb życia i prze 
puszczał zarobione pieniądze 
przez palce. 

Pewnego dnia Jadzia wpadła 
na dość szczególny pomysł. 
Wiesz, co Piotrze? — oś- 
wiadczyła. Kupię gazetę, 
przeczytam ogłoszenia matry- 
monialne, wyszukam jakąś doj 
rzałą kobietę posiadającą dużo 
pieniędzy, napiszę do niej pło- 
mienny list, w twoim imieniu. 
Ona zol 1czy się z tobą, zako- 
cha się, ofiaruje ci dużo pie- 
niędzy a wówczas, wówczas 
wiesz już co uczynimy... 

Gdy się pobierzemy i będzie 
my posiadali własne mieszka- 
nie, znajdziemy środki, aby 
zwrócić jej pieniądze. Zresztą 
A się z tym też nie bę- 


— 


zaa 


zalatwiona: wysłała list do pew 
nej 41i-letniej kobięty. i ści 


nie wrócił nawet na noc... Drżę o jego los, Ma- 
Być może, że ci bandyci, 


rewolucjoniści 


wiedź już nadeszła. Nie „to”|się Jadzi z nieufnością, ale na 


rozmieszyło tak 


Jadzię, ale| zajutrz znów przyszła, przy- 


„jak”, jak list był pisany i wrę prowadzając tym razem z so- 


czyła mu list. Ironicznie się u- 
śmiechając Piotr, przeczytał 
list pisany w patetycznym to- 
nie i zakończony: 

„Przestąp pan próg mojego 
domu!. Aniol ok A a 

Również į Piotr musiał się 
śmiać i do « > tak gwałtow- 
nie, że po odejściu Jadzi znów 
kasłał i pluł krwią, co się już 
dawno nie zdarzyło, Ach, za 
żadn cenę nie wolno mu było 
być zbyt żywym! A jak by to 
było w pożyciu małżeńskim z 
tryskającą wesołością ]adzią? 

W końcu zbliżył się dzień, w 
którym do szpitala przybył „a- 
niot”. Jadzia nie była wówczas 
obecna, a Piotr stwierdził, że 
w tej pani Marii Ranieckiej 
nic nie było z anioła. Ale jej 
spokojny sposób bycia wł - 
wał na niego kojąco. Wszystkie 
go już w życiu kosztował, ale 
teraz za niczym tak nie tęsknił, 
jak za spokojem. 

Maria Raniecka, pulchna 
sympatyczną wdowa o miłej 

wierzchowności opowiedzia- 
a mu, że jest pianistką, że wy 
szła szczęśliwie za mąż za zdoł 
nego kompozytora i że z tego 
związku posiada córeczkę fi. 
czącą obecnie osiem lat. W oba 
wie przed samotnością umieści 
ła ogloszenie w gazecie. 

Dzięki wspólnym zaintereso 
waniem duchowym pękły pier 
wsze lody 

W końcu przyszła Jadzia. 

Pani Raniecka przyglądała 


bą swoją córeczkę, Adelę, któ 
ra z miejsca zdobyła serce Pio 
ra. 

Gdy następnych dni Jadzia 
przychodzili o niego, była 
świadkiem następującej sceny: 
Piotr trzymając na kolanach 
Adelę prowadził ożywioną roz 
mowę z panią Raniecką. Ja- 
dzia natychmiast burzyła to ro 
mantyczne sam na sam. Nie 
zawsze jednak to się jej udawa 
ło. Również i Piotr czynił jej 
zarzuty, że w_ten sposób nie 
otrzymają spodziewanej pomo 
cy od pani Ranieckiej. 

W końcu doszło do tego, że 
gdy Jadzia widziała ich we 
troje, od razu wychodziła. 

— Ładna histora — myśla- 
ła wówczas ze smutkiem. — Ko 
bieta ta, która miała mi po- 
móc wyjść za mąż za Piotra, 
nagle stanęła mi na drodze. 

Pewnego popołudnia Piotr 
popia aby go zwolniono na 
pół dnia ze szpitala i odwiedził 
panią Raniecką. Panująca tam 

rostota i rzucający się w oczy 

ostatek. wywarły na nim wiel 
kie wrażenie. Pragnął bowiem 
żyć w dostatku, a nie walczyć 
o byt. Pomino że był młody 
wiekiem, wskutek choroby stał 
się stary na duchu. 
Już tyle przeżyłam w ż: 
ciu — rzekła pani Raniecka, 
że stałam się tak spokojna, i 
tak mało wymagająca od ży- 
cia, czy pana to zadowoli... 
łaśnie teg- szukam i za 


— Wyrokiem sądu rewolucyjnego jesi pan 
skazany na karę śmierci! 


Dalszy ciąg jutro. 


tym tęsknię! — przerwał jej w 
ołowie zdania — pragnę spo 
oinej towarzyszki życia! 

— Przypuśćmy, że pan mów 
wi prawdę, Piotrze, czy jednak 
życzliwe spojrzenie, silny we- 
wnętrzny uścisk dłoni nie mo- 
że dać szczęścia, tyle powie 
dzieć?... 

— Pani ma rację, Mario—uj'! 

jej rękę ı spojrzał ak głęboko 

w jej w oczy, że stanęła w pon 

sach, jak młoda dziewczvva. 
| nagle potrałil czytać « ;$ 

rysów twarzy. Była wyrozu- 
miałą kobietą, aniolem, który 
otwierał przed nim drzwi no- 
wego raju... 

Jakaś siła wewnętrzna pcha 


ła go do wynurzeń i wyznał jej | 


wszystko: o liscie Jadzi i jej 
zamiarach. Pani Raniecka uwa 
żnie przysłuchiwała się, ale z 
jej oczu wyczytał, że wszystko 
mu wybacza... 

— Maro, jesteś aniołem, = 
wykrzyknął zachwycony. — 
Sądzę, że jeśli mnie przyj- 
miesz, to wyzdrowieję przy to 
bie. 

— Ale wówczas opuścisz 
mnie i pobierzesz się z tą młodą 
dziewczyną. 

.— Nie wspominaj o niej, Ma 
rio! Tylko z tobą mogę być 
szczęśliwy! 

Po miesiącu Piotr ożenił się 
z panią Raniecką, a Jadzia wró 
ciia do swoich poprzednich roz 
rywek. Satysfakcję sprawia- 
la jej tylko myśl, że dała cier 
piącemu człowiekowi szczęś” 
cię, które wprawdzie inaczej 
sobie wyobrażała. 


Kalendarz dnia 


SOBOTA 


MAR ZEC zach. 17.48. 


Księżyca wsch. — 
13.35, zach. 2.17. 
HISTORIA PODAJE: 


1848 Wybuch powstania Miera- 
sławskiego w Wielkopolsce. 
1908 Akt pruski o wywłaszczeniu 
Polaków. 
1921 Zwycięski 
śląsku. 
PRZYSŁOWIA: 
„Od dnia dwudziestego marca, 
Słońce przygrzewa i starca“. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Estonia 'iczy 1 milion 130 tys. 
mieszańców. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Diogenes (412—323 przed Chr.) 
dowiedział się, że jeden bardzo nie- 
udolny szermierz został lekarzem i 
rzekł do znaiomvch. 
— Mnie tt wcale nie dziwi — po- 
wiada stary mędrzec grecki — naj- 
widoczniej chce on zemścić się na 


tych. którzy go nieraz powalili na 


plebiscyt na G. 


ziemie. 


QETKER, Sp. z o, 
Warszawa Rakowlocka 23. 

Niezrównana książka z przepisami D-ra 

A. Qetkara p. t. „Dobra gospodyni pla- 

cza sama” jes? do nabycia we wszystk ch 

sklepach kolon'alnych. ks'egarn:ach ł u nas, 
Cena obniżona 30 groszy. 


Tłumaczene snów 


P. Ola Kasztelanka. Dowie się Pani o czv. 
ms tlubie, Sen Wujcia wróży podróż nie- 
da'eką w tym roku. Pan' Jagcecka z Włoch 
ujrzy dawno niewidz:aną osobę 

Smutne życie 20. Brunet myś!' Pani 
Może Pani grać na loterii. Wyjdzie Pani za 


© 


' „Majorowa H. P.”. Przykrość domowa 
ie. Życzen:e spelni sią. Czeka Paną 


.". B. narzecz>ny 
często myśli o Pam Nieżycziiwa Pani «o: 
b'e:a zac ioruje. Ktoś poprosi Panią o po- 


ze 
7. Pirzała. Będzie Pan! świadkiem kłót- 
P. Dunia. Przepiow' się Pan! z byłym na- 


rzeczonym Wyjdzie Pan! za mąż za obec- 
nego. Będziecia w małżeństwie szczęśli. 
w 


Eufemii p. m. Te- 
odozji, Aleksan- 
dry i tow. m. m 

Słowiański: Pole- 
mira, Kanimie- 
TZĄ. 

Słońca wsch. 5.40, 


Str. 5 


Strasziliwa masakra na okręde 


podczas zuchwałego napadu piratów 


Dzielna sekretarka uratowała 


3 marca mały statek „Shan“, wybiła ich ostatnią 
do portu Hangkong.| Nagle z 


zawinął 
Pogoda była wspaniała. 
pokładzie znajdowało się 46 
pasażerów, z których przewa- 
żająca większość była Ame- 
rykanami. Byli to inżyniero- 
wie, przemysłowcy, filmowcv, 
którzy nie tylko przybyli w te 
vkolice, aby podziwiać pięk- 
ne pol:dr'owych mórz cuń- 
skich, ałe którzy przybył: 
:ćwnie. w sprawach handi2- 
wych 

Nagle zerwała się burza. 
Większość pasażerów udała 
się do swoich kajut, ponieważ 
łu mniej odczuwało się koły- 
sanie statku. Nagle ciszę moc. 
ną przerwały strzały. Nikt nie 
wiedział co się stało. Dopiero 
w rannych godzinach pasaże- 
rowie stwierdzili, że statek 
znajduje się pod nowym kie- 
rownictwem: kapitan znikł, 
sternicy zaikli, wśród załogi 
nie Lvlo ami jednej znajomej 
twarzy, a na domiar wszyst- 
kiego statek zmienił kurs, kie 
rując się na południe. Pasa- 
żerów dziwiła ta zmiana kur- 
su i pytali nowego kapitana 
dlaczego statek nie trzyma się 
wyznaczonej trasy. Nowy ka- 
pitan był niezwykie upy 
mówił doskonale po angielsku 
i w kółko powtarzał, że wsku- 
tek silnego tajfunu należało 
zmienić kurs, 

Obcy kapitan  przestąpił 
próg pierwszej z brzegu ka- 
juty i oświadczył pasażerowi, 
że on i pozostali podróżni ujdą 
z życiem tylko wówczas, gdy 
zudośćuczynią następującym 
warunkom: ani jednemu z 
członków bandv nie powinna 
stać się krzywda. oraz złożą 
okup w wysokości 200.000 do- 
larów, albo klejnoty tej war- 
tości. 

Pasażerowie bez wahani: 
poddali ssę tym warunkom, | 
wręczyli piratom broń, pienią- 
dze i klejnoty, żądając tylko, 
aby natychmiast ich odstaw:o- 
no na ląd. Piraci mieli jednak- 
że inne plany. ponieważ statek 
coraz bardziej oddalał się od 
brzegu. 

Gdy zapadi zmierzch, pasa- 
żerowie byli przekonani, że 


Ne małej wokamdzie..« 


Kiólnmnia w pociqgu 
czyli handlowa konspiracja 


(A. E.) Kalme Jeruzalem i 
Naftali Sztajn nienamidzą się 
wzajemnie. Nie rozmamiają ze 
sobą. odwracają glowy przy 
spotkaniu... 

Nienamiść ta jest wynikiem 
konkurencji zaroodomwej. Obaj 
panowie handlują boro:em ty- 
mi samymi artykułami i jeden 
drugiemu zabiera z przed no- 
sa klientom. 

Permnego razu pan Jeruza- 
tem siadł m pociąg. iadący do 
Bialegostoku. W wagonie spot- 
kał kilku znajomych i byłoby 
mu bardzo przyjemnie, gdyby 
nie fakt, że między tymi zna- 
jomymi znajdomał się róronież 
Nałtali Sztajn, który wlaśnie 
dzień przedtem odbu mu kli- 
enta. 

— Dokąd pan jedziesz, pa- 
nie Sztajn? — zapytal jeden z 
pasażerów, gdy pociąg był już 


mw pelnym biegu. | 


— Do Grodna — odparł za- 
tany. 
Pipan Jeruzalem poczuł, że 
krem się m nim burzy. 
— Do Grodna! — syknął. — 


Szmondak, psiakrew. — Żeby 
on taki zdrow był, jak on tam 
jedzie. 

W rmoagonie zrobiło się poru- 
szenie. 

— Co się pan denermujesz. 
panie Jeruzalem? Przecież pan 
Sztajn naprarodę jedzie do Gro 
dna! 

— A co pan myślisz, że ja 
nie miem? Ja miem. Tylko co 
jest? On mómi, że jedzie do 
Grodna, żebym ja pomyślał, 
że on jedzie gdzieindziej. Ale 
przecież ja mem, że on jedzie 
do Grodna! No to poco on kla 
mie, ten łobuz? 

Pan Sztajn zacisnął pięści i 
zerwal się z lawki, gotór po- 
mścić znieroagę. Ale że mszys- 
cy obecni przyznali rację pa- 
nu Jeruzalemomi i groźnie spo 
glądali na jego konkurenta, 
mięc obrażony handlowiec zre 
zygnoroał z rękocżynóm i skie- 
romal sprarę na drogę sądorcą. 

Sad skazał pana Jeruzalema 
za myrażenie „łobuz” na 5 dni 
aresztu. 


Naj gwałtowna strzelanina. 


zdzina. 
obiegła 
Nikt 
nie miał pojęcia. co się roz- 
grywało na statku. Zaraz znów 
rozległy się strzały, na które 
ktoś odpowiedział ogniem re- 
wolwerowym. Nagle jakaś ko 
bieta gwałtownie roztworzyła 
drzwi kajuty. którą zajmował 
bankier Smith. 


kotłowni 


— Jestem pańską sekretar- 
ką — oświadczyła — ma pan 
tu dwa rewolwery i niech mi 
pan pomoże. 


A 


Mister Smith ujął za broń, 
oboje wyślizgnęli się na po- 
kład, postrzelili dwóch pira- 
tów zanim ci zdołali zrobić u- 
żytek ze swych rewolwerów 
oraz poranili kapitana, który 
ukrył się w niszy. Następnie 
otworzyli drzwi pozostałych 
kajut i w pośpiechu zorgani- 
zowali atak na rabusiów mor- 
skich. 


Po pół godziny walka była 
skończona 6 piratów było za- 


pasażerów 


Dopiero obecnie pasażero- 
wie dowiedzieli się, że miss 
Maud Spada, sekretarka mie 
ster Smitha uratowała ich. 
Dzielna Amervkanka w od- 
powiedniej chwili wvmknęła 
się ze swojej kabinv. ukrvyła 
się w kotłowni, un'eszkodli- 
wila tam maszynistów i pala- 
czy, i w końcu: postrzeliła 4 
piratów. Pasażerowie posta- 
nowili odwdzięczyć się wvbae 
wieiełce. Zebrali wśród siebie 
olbrzymia sumę nieniędzy, bo 


bitych, 4 ciężko rannvch. po- aż cały milion dolarów i wre- 


zostali wyskoczyli za burtę. 


czyli je pannie Maud Srada, 


Tajemniczy narkotyk 


zmusza do przyznawania się do 
niepopełnionych czynów 


Aresztowanie doktora Alla- 
na Campsona i jego pomocni- 
ków wywołało w Nowym Or- 
leanie wielkie poruszenie. Pro 
ces jch, który odbędzie się już 
za kilka tygodni, uchodzi za 
jeden z najciekawszych wv- 
padków kryminalnej kroniki 
świata ostatnich lat. 

Campson i jego pomocnicy 
są oskarżeni o zabójstwo całe- 
go szeregu osób, chociaż sami 
ani jednego człowieka nie po- 
słali na tamten świat. Ale po- 
syłali na pewną śmierć nie- 
winnych ludzi, których zabi- 
tal nie jakiś morderca, a kat 
Nowego Orleanu. 

Dr. Campson. 40-letni męż- 
czyzna, uchodził do goku 1935 
za najpopularniejsezgo leka- 
rza Nowego Orleanu. Jego 
zczególną specjalnością była 
wiedza o truciznach i narkoty 
kach i niektóre sposoby znie- 
czulania, stosowane w szpita- 
lach amerykańskich, jemu za- 
wdzięczają swoje powstanie. 
Prze niecałymi 2 latam 
kariera jego żałośnie się za- 
kończyła. Kilka jego pacjen- 
tek. które poddał narkozie tak 
ciężko go oskarżyły, że mu- 
siano mu wytoczyć proces. Roz 
prawa sądowa zakończyła się 
uniewinnieniem, dzięki tej 
szczególnej okoliczności, że pa- 
cjenci go omijali. 

Podczas gdy 4 z 5 pacjentek 
w dalszym ciągu skarżyło go, 
piąta nie tylko że cofnęła swo- 
je poprzednie oskarżenia, ale 
oskarżyła siebie i pozostałe 

acjentki.  Oświadgzyła, że 
byle inicjatorką spisku prze- 
ciw doktorowi Campsonowi i 
zmusiła pozostałe cztery pač 
jentki do złożenia fałszywych 
zeznan, aby zrujnować leka- 
rza. Z taką serdecznością w 
głosie złożyła to swoje oświad- 
czenie, że sędziowie uwierzyli 
jej i uniewinnili lekarza, a 
władze oskarżyty pięć jego 
pacjentek o FK PRRZRNO 
stwo i wprowadzenie w błąd 
WE, 

ozprawa przeciw tym pię- 
ciu Kobietom była tak niejas- 
na i opierała się na tak niedo- 
statecznych dowodach, że u 
niewinniono je i cała sprawa 
poszła w zapomnienie. 

Od tego czasu w Nowym Or 
leanje zanotowano 15 mor- 
derstw. Nie jest to zbyt wiel- 
ka liczba, jak na amerykań- 
skie stosunki, coś innego było 
szczegóine w tych morder- 
stwach, a mianowicie: 10 zbro 
dniarzy samorzutnie zgłosiło 


się do władz i złożyło wyczer-| 


pujące zaznania, które i 


bardzo obciążały. Przy tym o- 
powiadali o dokonanych przez 
siebie czynach z taką drobias- 
gowością i mówili z taką szcze 
rością, że władze im wie- 
rzyły i wstrzymywały docho- 
dzenie, które było prowadzo- 
ne w zupełnie innym kierun- 


u. 

10 tych zbrodniarzy stanęło 
przed sądem, wszyscy zostali 
skazani: 4 na karę śmierci. 6 
na dożywotnie więzienie. Z 4 
skazanych na śmierć, jeden zo 
stał ułaskawiony pozostali 3 
zginęli na krześle elektrycz- 
nym. 

Dopiero specjaliście od nar- 
kotyków i trucizn d-rowi Dre 
we, udało się ostatnio ustalić 
przyczynę tego samooskarże- 
nia i dr. Campson znów powę- 
drował do więzienia. 

Dr. Campsonowi udało się 
na podstawie zmieszania kilku 
gatunków roślinnych trucizn 
'ndvjskich spreparować narko 
tyk, który zmuszał do przyzna 
wania się do tego co się naka- 


POMADKI 


zywało tym, którzy go wchła- 
niali. Na podsławie zeznania, 
które w międzyczasie złożył 
sam lekarz, okazało się, że 
pobierał od gangsterów od 
5.000 do 8.000 dolarów i w za- 
mian za tę sumę tak długo „le- 
czył“ zupełnie niewinnych lu- 
dzi. t. zn. wstrzykiwał im swój 
narkotyk, aż ci przyznawali 
się do dokonania zbrodni. Dzie 
sięciu skazanych „zbrodnia- 
rzy”, jak się okazało obecnie, 
było zupełnie niewinnych. 

Fałszywie oskarżeni, którzy 
odsiadywali karę w więzieniu, 
zostali natychmiast wypuszcze 
ni na wolność, ale tych trzech, 
którzy zginęli na krześle elek- 
trycznym, żadna moc nie wró- 
ci. Padli ofiarą narkotyku, 
który niesumienny leka-z za- 
strzyknął już jednej ze swych 
pacjentek podczas pierwszego 
procesu. aby z ten sposób wmi- 
knąć kary. 

Dr. Camspon prawdopodo- 
bnie zginie na elektrycznym 
krześle. 


SZACHA 


© pięknych soczystych kolorach, nadać zą 


czerwień. 


Waszym usłom, Piękne Pania naturalną 
Kolo ry: electrique, cerise, 
cerise vit, cerise fonce. 


CENA ZŁ. 0.70, 1.05, 1.25 


+ 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


P. STACHNA zwierza nam się: 
„W lipcu ub. r., będąc na zaba- 
wie tanecznej na Nowym Brodnie w 
towarzystwie trzech panow i jed- 
nej koleżanki poznałam bardzo mi- 
łego i sympatycznego Kazia. k 
Prosił mnie do tanga. Nie odmó- 
wiłam. Tańczył cudnie. On także 
przyznał, że czuje się ze mną do- 
skonale. Tańczylismy tak do godz. 
16 w., po czym już miałam go po- 
żegnać, bo moje towarzystwo wy- 
chodziło. : . 
Przyłączył się do nas. Wsiedliśm 
do tramwaju Nr. 12. Kazio wysiatl 
przed mostem Poniatowskiego. Zdą- 
żyliśmy umówis się na randkę. 
Spotkaliśmy się. kk 
Kazio wyznań mi swą miłość, pro- 
sząc o wzajemność. Odmówiłam mu 
jej, twierdząc, ze nie potraliłabym 
tak prędko pokochać i zaufać. 
Umówiliśmy sie na następny TAz, 
ale nie mogłam przyjść na czas, bo 
był u mnie mój dobry znajomy, 
który nie pozwolił mi wyjść wcze- 
śniej. Mego Kazia już nie było. 
Zmartwiona, że go już więcej nie 
spotkam, udałam się do znajomego, 


aby mi podał jego adres lub teie- | n 


ategorycznie, do- 
na- 
się 


fon. Odmówił mi 7 
wodząć, że powinnam pilnować 
rzeczonego, a nie interesować 
drugimi. 


Cóż kiedy nie potrafię zapomnie. 
mego Kazika? Mam dużo kandy- 
datow, pragnących mnie poślubić, 
ale ja będę nadal czekała na mego 
ukochanego, Może jeszcze wróci? 
Ale on także nie ma mojego adre- 
su, jak ja jego. 

Co robić: Rozpaczam strasznie, 
więdnę, jak liść na jesieni. Jażbym 
sobie życie odebrała, lecz i na to 
nie mam odwagi. Ale tak dłużej żyć 
bez niego też nie chcę". 


Przyznam się szczerze, że już mu 
się znudziło wszystkim ciągle przy- 
porainać, żeby sobie nawzajem za- 
pisywali nazwiska i adresy. jak to 
Panstwo w ogóle robią przy pozna- 
waniu się? 

Przecież trzeba się jakoś wzajem- 
ate przedstawić. 

Co robić? Szukać adresu ukocha- 
nego u wspólnych znajomych. 

PP. Jadwigom A. i 

To bardzo dobra myśl. Sekcje ko- 
biece mają następujące kluby deg 
towe: „Polonia“, „Warszawianka 
„AZS", „Legia”, „Skra“ i niektóre 
inne. Adresy w książce telefonicz- 


= 
T okatorce z Bródna”. d 
Niestety aB ma rację. 
Mieszkanie trzeba wymawiać za- 
wsze na miesiąc z góry. 


MI | 


elestu zachwyca się szkolnictwen 


i zapowiada wprowadzenie polskiego systemu w szkołach rumuńskich 


Rumuński minister oświaty 
dr. Angelescu przyjął wczoraj 
przedstawicieli prasy polskiej 
i zagranicznej, wobec których 
złożył następujące oświadcze- 
nie: 

„Jestem b. zadowolony, wię 
ej niż zadowolony — zachwy 
cony podróżą do Polski, gdzie 
ze wszystkich stron spotyka- 
tem się z objawami sympatii. 

Widziałem dotychczas rze- 
czy b. interesujące, które wy- 
kazały mi naocznie, że Polska 
jest krajem wysokiej kultury. 
Wiedziałem o tym dawniej, 
lecz nie znałem jej instytucji. 

Wiedziałem, że w ubiegłych 
stuleciach Polska odgrywała b, 
wielką rolę intelektualną 
rm 


przez swe prace naukowe i li- 
terackie, a sztuka jej wydat- 
nie przyczyniła się do postępu 
i rozwoju cywilizacji ludzko- 
ści. 

To co sam stwierdziłem, zwie 
dzając szkoły i skarby arty- 
styczne Polski, wyjaśniło mi 
rolę, jaką odgrywał ten kraj, 

rzepojony na wskroś duchem 
acińskim. 

Szkoła powszechna, szkoła 
za a i gimnazjum mę- 
skie im. Batorego, które zwie- 
dziłem mogą służyć za wzór 
dla szkół innych krajów. 

Instytut Wychowania Fi- 
zycznego jest jedyny w swoim 
rodzaju. Uezynię też wszystko 
możliwe, abv wprowadzić do 


Życzenia dla Marszałka śmigłego 


składała wczoraj cała Polska 


W dnin Imienin Marszałka Śmi- 
głego-Rydza od wczesnych godzin 
porannych delegacje wojska, orga- 
nizacyj, stowarzyszeń społecznych. 
związków  zamanifestowały swe 
serdeczne nczucia dla Dostojnego 
Solenizanta. 


Zarówno w siedzibie Marszałka 
przy uł. Klonowej, jak i w gmachu 
Głównego inspektoratu Sił Zbroj. 
nych zostały wyłożone specjalne 
księgi, do których wpisywali się 
składający Życzenia Wodzowi Na- 
czelnemu. 


O godz. i0-ej rano życzenia dla 
Naczelnego Wodza złożyło Wojsko. 
Między godz. 13 i 14 życzenia zło 
żyli członkowie Rządu z p. pre- 
mierem gen. Sławoj-Składkowskin 


i podsekretarze stanu, po czym ży- 
czenia składali pp. wicemarszałko- 
wie Senatu i Sejmu, senatorowie i 
posłowie, władze administracyjne, 
prezydent miasta Warszawy Sta 
rzyński oraz szereg wyższych urzęd 
ników państwowych. 

Poza tym w ciągu dnia całego 
składały życzenia oraz adresy hol- 
downicze specjalnie przybyłe dele- 
gacje, reprezentujące jak najszer- 
sze warstwy społeczne, niekiedy z 
dalekich stron kraju, które przy- 
nosiły Panu Marszałkowi w darze 
imieninowym szereg upominków 
wykonanych niejednokrotnie na- 
kladem wielkiego trudu wlasnego 
lub zbiorowego, świadczące o ser- 
decznych uczuciach dla Dostojnego 
Solenizanta. 


naszego nauczania to, co wi- 
działem w czasie podróży w 
Warszawie. 

Muszę dodać, iż wszędzie 
spotkałem się ze szczerą przy- 
jaźnią. która mnie serdecznie 
wzruszyła. 

Nauczanie w Polsce, kiero- 
wane z takim taktem i znajo- 
mością rzeczy przez wielkiego 
uczonego, jakim jest obecny 
minister Oświecenia Publicz- 
nego p. Świętosławski musi słu 
żyć innym krajom za szczęśl: 
wy przykład, nie omieszkam 


też czerpać z tej organizacji 
nauczania. 

Raz jeszcze podkreślam za- 
dowolenie z tej podróży, która 
— jestem przekonany — zacie 
śni więzy intelektualne i kul- 
turalne obu krajów zaprzyjaź- 
nionych i sprzymierzonych. 

Następnie minister Angele- 
scu udzielał odpowiedzi na py 
tania przedstawicieli prasy, o- 
brazując m. iu. obszernie stan 
szkolnictwa w Rumunii i 
znaczne postępy, osiągnięte w 
tej dziedzinie, 


walka z dynastią 
Hohenzollernów 


Gestapo dokonała w Niem- 


| 


czech licznych aresztowań 
wśród b. członków Stahlhel- 
mu. Aresztowanym zarzuca się 
utrzymywanie wrogich dla o- 
becnego ustroju stosunków z 
członkami dynastii Hohenzol- 
lernów, z kołami przemysło- 
wymi i wojskowymi. 

Wśród aresztowanych zna- 
duje się jeden z b. przywód- 
ców  Stahłhelmu dr. Paul 
Stiirmer, jego sekretarz Seibel 
i publicystyka Willy Kraft. 
Aresztowania te wywołały w 
Niemczech duże wrażenie. 


Frontem do Morza! 


za 


Zastraszający pochód drożyzny 


W ślad za drzewem idzie żelązo 


Wszystkie prywalne i pań- 
stwowe przedsiębiorstwa hut- 
nicze w Polsce ogłosiły wspól 
ną deklarację, w której oś- 
wiadczają, że „podwyżka cen 
żelaza na, rynku wewnętrz- 
nym jest bezwzględną koniecz 
nością, wynikającą z gwał- 
townego a niezależnego od 
Polski wzrostu na rynku świa- 
tow ym cen surowców, niezbęd 
nych dla polskiej produkcii 
hutniczej”. 

Deklaracja ta uważana jest 
za zapowiedź bliskiej pod- 
wyżki cen żelaza i wyrobów 
żelaznych w Polsce. Dotych- 
czas nie wiadomo, jak wielka 
będzie ta zwyżka cen. Mówi 
się, że ma ona wynieść 20 — 


30 proc. zależnie od gatunku 
wyrobów żelaznych. 
Podwyżka cen żelaza odbije 
się na całym życiu gospodar- 
czym kraju. W rolnictwie i 
w wielu innych dziedzinach 
gospodarczych żelazo stanowi 
jeden z podstawowych arty- 
kułów. Projekty i plany in- 
westycyjne i budowlane na 


rok bieżący będą musiały być | nowagę wszystkie 


poddane rewizji, o iłe rzeczy- 
wiście ceny żelaza pójdą w 


górę. 

Przed kilku tygodniami 
wprowadzono w życie zwyż- 
kę cen drzewa, obeonie wisi 
nad krajem groźba zwyżki 
cen żelaza. len pochód dro- 
żyzny wywraca wszelkie pła- 
ny gospodarcze i godzi w rów 
budżetów. 


Tajemnicze zabójstwo pou Warszawą 


Trupa mężczyzny znalez ono w polu 
Mieszkaniec Ołtarzewa wj mu trupa niężczyzny. 


powiecie warszawskim Majer 
pozen] znalazi wczoraj 
rano na polach koło swero do- 


Persja — błogosławiony kraj 


Jednym z tych niewielu 
błogosławionych krajów, któ- 
re nie znają kryzysu gospo- 
darczego i jego plagi, ZTO- 
bocia, jest Iran, stara Persja. 

Do niedawna Persja była 
krajem, do którego obcy uda- 
wał się z biciem serca. Bez- 
czelne bandy rabusiów graso- 
wały po drogach i ogałacały 
podróżnych, a kto stawiał im 
opór, ten kończył śmiercią. 

ak było jeszcze przed 20 la- 
ty. A obecnie? Obeenić spra- 
wy te poszły prawie, że w za- 
pomnienie, ponieważ obecny 
władca Persji, Rica Szac 
Pahlevi przeobraził swój kraj 
w państwo europejskie. 

Dopiero niedawno przystą- 
piono w Persji do budowy 
pierwszej linii kolejowej. W 
kraju o powierzchni trzy ra- 
zy większej od Niemiec nie 
było dotychczas kolei! Nie by 
to także i porządnych dróg. 
Również i w innych dziedzi- 
nach sprawa nie przedstawia- 
la się lepiej. Bogaty ten kraj 
był oao Wicie zaniedbany. 
Nikomu bowiem nie zdleżało 
na podniesieniu poziomu ży- 
cia Persów, nikt nie dbał o 
ch wygody. Kraj był podzie- 
lony na „sfery interesów" i 
obce mocarstwa eksploatowa- 
ły go jak mogły. Trwało to do 
tej chwili, w której zjawił się 
nowy człowiek, i obudził ro- 
daków z  wielowiekowego 
snu, 

Tym człowiekiem jest Rica 
Chan. Jako zwykły wiejski 
chłopak, który nie umiał czy- 
iać ani pisać, wstąpił Rica 
Chan do wojska. Dzięki swo- 
im zdolnościom awansował 
wkrótce do rangi oficera, a 
dzięki nieustannej pracy nad 
sobą, zdoby: wielkie wy- 
kształcenie. W roku 1921 ob- 
jał tekę ministra wojny i po- 


trafił zniszczyć wpływy 
sji i Anglii. W roku 1925 były 
chłopak wiejski zdobył naj- 
większą władzę, jaką człowiek 
może zdobyć na ziemi, został 
władcą swego kraju. Parla- 
ment zmusił! szacha Achmeda 
do ustąpienia į uczynił Rica 
Chana jego następcą. W roku 
1925 został uroczyście koro- 
nowany, jako Rica Szach 
Pahlevi Szachinszach. 


Od tej chwili europeizowa- 
nie kraju następuje w fanta- 
stycznym tempie. Szczególnie 
stolica państwa Teheran, 

rzeobraził.. się całkowicie. 

ie tylko większość domów zo 
stała zburzona, a ich miejsce 
zajęły nowoczesne budynki, 
ate również wszystkie ulice 
zostały na nowo wytyczone. 


Ro-] W równym tempie szła praca 


w całym kraju. Linia kolejo- 
wa długości tysiąca kilome- 
trów, jest już na wykończe- 
niu, cały kraj przecinają do- 
skonaie szosy, po których pę- 
dzą wspaniałe autobusy. 

Wskutek takiego nawału 
pracy w kraju daje się odczuć 
silny brak rąk roboczych. 
Szach angażuje więc najlep- 
szych specjalistów zagranicz- 
nych, ale nie uła im ślepo. 
Osobiście czuwa nad wykona 
niem każdego szczegółu. Jak 
wykańcza się jakiś budynek 
stacyjny, przybywa do tej 
miejscowości i EM g kry 
t oa Lo dg Każde drzwi i 
okna 


je. 
W kraju t nie tylko że 
nie ma bezrobocia, ale nie ma 


kładnie wypróbowu- 


również 


rozpolitykowania. | wano. 


Oględziny trupa wykazały, 
że nieznan osobnik został 
zastrzelony kulą w piersi, 
Trzybyia policja i wszczęła 
docnoazenie. 

Ustalono, że zabitym był 
mieszkanie: Płochocina gminy 
Radzików powiatu błońskiego 
31-ietni Jan Doloia. Zginął ọn 
prawdopodobnie na tle osobi- 
stych porachunków. Czterech 
osobników podejrzanych o do 
konanie tej zbrodni areszto- 
Dalsze dochodzenie 


Szach zlikwidował wszystkie| trwa. 


partie, twierdząc, że pariyjni 
ctwo prowadzi kraj tylko dọ 
zguby i odciąga uwagę obywa 
teli od _ najistotniejszych 
spraw. 


Szach przejął z Europy rów 
nież j policyjny system mel- 
dunkowy, przcobrażając go na 
własny sposób. Każdy cudzo 
ziemiec, który przejeżdża 
przez kraj, musi w tej miej- 
scowości, w jakiej zatrzymu- 
je się na noc, zgłosić się do po 
licji, wypełnić kartę meldun- 
kową i złożyć dwie fotogra- 
fie. Trasa podróży jest wszę- 
dzie dokładnie zaznaczana i 
cudzoziemiec nie może jak 
dawniej po prostu stać się nie 
uchwytny dla władz. 


udział biorą zwierzęta domowe 


Posiadacz pewnej fermy 
wężów w pobliżu Kapstadtu, ' 
G. Thomas, opowiada o swo-| 
ich doświadczeniach, jakie 
przeprowadził z poszczegól- 
nymi zwierzętami domowymi 
i mieszkańcami swojej fermy. 

Koty najlepiej zabijają wę- 
że. Pod tym względem znacz- 
nie przewyższają psy, którym 
bardzo często udaje się w od- 
powiedniej chwili rzucić się 
na węża i przegryźć mu krę- 
gosłup. Ale prędzej czy póź- 
niej jedna z tych napaści im 
się nie udaje i padają ofiarą 
jadu węża. 

Koty natomiast posiadają 
własną, specjalną metodę wal 
ki: rzucają się na węża z roz- 
capierzonymi pazurami i sta- 
rają się wpić nimi nie tylko 


w kręgosłup, ale i w oczy, a 
zaraz po tym gwałtownie od- 
skakują na bok, gotowe do 
odparcia ciosu węża, szykując 
się zarazem do nowego natar- 
cia . Koty nie pozostawiają 
swojej ofiary na polu walki, 
ale przynoszą ją, widocznie w 
poczuciu doniosłości swego 
zwycięstwa, panu. Dzięki te- 
mu „wężowć wyczyny” po- 
szczególnych kotów mogą być 
dekładnie kontrolowane. 
Małpy bez względu na to, 
czy urodziły się w niewoli 
czy na wolności, drżą ze stra- 
chu przed wężami, pomimo że 
w normalnych warunkach ni- 
gdy nie dochodzi do zetknię- 
cia między tymi dwoma ga- 
tunkami zwierząt. Na widok 
nawet zdechłego węża, małpy 


ogarnięte panicznym stra- 
chem zaczynają uciekać. 

Bardzo ciekawe jest spo- 
strzeżenie, że dzieci murzyń- 
skie nie odczuwają wcale stra 
chu przed wężąmi. Schwyta- 
nie kobry jest w okolicach 
położonych na południe od 
równika tak rozpowszechnio- 
nym sportem, jak u nas w Eu- 
ropie chwytanie jaszczurek. 

Murzyniątka nieświadomie 
odkryły tajemnicę, którą szczy 
cą się zaklinacze wężów. Każ- 
dy z nich potrafi w bardzo 
prosty sposób „zaklęć“ naj- 
bardziej jadowitego węża: 
po prostu głaszcze go po 
grzbiecie.  Najgroźniejszego 
nawet węża nic nie czyni tak 

okornym, jak delikatne dot- 
lnice dłoni. 


p EW AW EO OZ W ZE O ZZO WZ ZZ ZE 


Wybuch granatu 
w Radzyminie 


W Radzyminie rozległ się 
ogluszający huk. Jak się oka- 
zało, był to wybuch granatu, 
który na głównej ulicy w po- 
bliżu rynku rzucił jakiś nie- 
znany osobnik. Dokonawszy 
dzieła zniszczenia, nieznany 
sprawca zbiegi. W kilku oko- 
uicznych domach wyleciaty 
szyby. 

Wszczęto dochodzenie. Na 
szczęście ofiar w ludziach nie 
było. Według wszelkiego praw 
dopodobieństwa granat rzucił 
jakiś wróg żydowskich skle- 
pów. Dochodzenie trwa. 


250 pielgrzymów 
zmarło na cholerę 


Z Madras donoszą, iż w pro 
wincji Mysore (Indie) wy- 
buchła epidemia cholery. 250 
pielgrzymów, wracających ze 
święta religijnego, zmarło w 
drodze. Z rozporządzenia 
władz zamknięto wszystkie tar 


gowiska. 
= fa za 


PEWNY ZAROBEK! rosie” a 


10 zł. dziennie przy sprzedaży taniej 
nowości biurowej niech napiszą do 
„Elem“. Warszawa, Leszno 15 m. 4, 


HUMOR 
PRZYJACIÓŁKI 


—— Jerzy twierdzi, że schru- 
psłby mnie z ochotą. 
— O tak, on zawsze !ubil 
proste potrawy. 
(Le Rire) 


TADEUSZ. RYS 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki. zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
be'nicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga lzdebska, która 
sk. ycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
wal ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto- 
wana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 
Łowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmnaił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jąki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę. 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, st-aconego przez Moskali. 

Tania ucjekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeuin jej praw- 
domówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono za wszelką ce- 
nę uratować Jadwigę lzdebską, skazaną aa śmierć. 

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność, Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
podstawne. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się lzdebską. Mie otrzymawszy jasnej odpo- 
w Tania szybko >deszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
eżć. 

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gnbernatora Skałłona i œ 
pracowali dokładny plan zamachu, 

Nareszcie nadszedł dzień zamacha: ale bomba wybuchła zbyt 
wcześnie i Skallon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
e Tania, która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
jaz ladeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrość, 
pobiegla szybko do ochrany i zameldowała o tym, że 
w lasku miocińskim ukrywają się zamachowcy, którzy 
zam.erzałi zamordować generał-gubernatora, W rezultacie 
zarządzono obtawę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta zdolały się ukryć. 

Tadeusz otrzymał kartkę od Jadzi, która powiadomiła 
go, że towarzysze czynią starania, by go wydostać na wol- 
ność. Poleciła mu również spoglądać co dzień o szóstej wie- 
czór przez okienko. Ale ladcusz został osadzony w innej 
celi, więc następnego dnia o godzinie szóstej Jadzia na próż- 
no spacerowala na przeciw jego okienka. 

r mstępnego dnia z rana, gdy [Jadzia zgłosiła się do za- 
konspirowancgo lokalu, zastala tam policję. 

adzia zdołała zmylić podejrzenia szpicli którzy uwie- 
rzyli, że przypadkowo znałazią się w tym mieszkaniu i na- 
wet połecili jej odnieść kartkę do mieszkania doktora Dul- 
skięgo, by w ten sposób sprawdzić, cży doktór bierze udział 
w pracy bojowców. Jadzia skwapliwie zgodziła się na tę 
propozycję. Udając głypią analfabetkę, zabrała list i wy- 
szła z mieszkania. 

Gdy prędko zbiegła po schodach na dół i wy- 
szła na ulicę, sądziła w pierwszej chwili, że teraz 
uda jej się zbiec i powiadomić o wszysikim dok- 
torą Dulskiego. Ale poczuła wnet, a raczej zoba- 
czyła, że za nią kroczy spokojnie szpicel... 

Chcą widać sprawdzić, czy uda się pod wska- 
zany adres. Po drugiej stronie ulicy, w pewnej 
odległości za nią kroczył więc szpicel, śledząc 
każdy jej ruch. 

Wyksona dokładnie ich polecenie, wobec tego 
wsiądzie do tramwaju, który odjeżdża z rogu 
Wolskiej. Szpicel nie odstąpił jej ani na krok. 
Gdy wsiadła do tramwaju, wsiadł za nią, oczy- 
wiście starał się, by go nie zawważyła. Ale Jadzia 
widziała dokładnie każdy jego ruch, śledząc za 
nim nie mniej uważnie, aniżeli on za nią. 

Co teraz począć? Jak postępować? Przede 
wszystkim powinna wejść do mieszkania doktora 
Dulskiego i opowiedzieć mu wszystko. Nie zna 
osobiście doktora. Nigdy jeszcze nie była u niego 
w domu, Ostatnio zauważono, że mieszkanie jego 
znajduje się pod obserwacją ochrany i dlatego 
nikt tam już nie przychodził... 

Doktór Dulski nie spotyka! -ię również z ni- 
kim z bojowców, wiedząc, że jest śledzony i nie 
chcąc przyczynić się do aresztowania kogoś z „nie- 
legalnych“ towarzyszy. 

Usiadła w tramwaju na ławce, spoglądając 
jak gdyby obojętnym wzrokiem na ulicę, Widzia- 
a jednakowoż stale przed sobą szpicla, który za- 
słonił swą twarz: gazetą, jednak na tyle, by nie 
straci Jej z oczu. 


CZTERY KORONY I! 
PŁYM „C K” 


ZBAWCA B ELIZNY 


Niezastąpiony Środek 
do bielenia bielizny 
IDEALNY PRODURT DEZYNFEKCYJNY 


czyści wszelkie naczyn:a jak: wanny, ubikacje, naczynia ku- 
chenne i t p. Usuwa p:zykrą woń, odkaża mieszkanie, 
zabija wszelkie bakterie. 


żądać w drogeriach, składach aptecznych i mydlarniach. 


DZIEŃ ZAPŁATY: 


STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTUWIE, 
MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU „AKT 


Nareszcie wysiadła na rogu Marszałkowskie 
i Chmielnej i weszła w ulicę Chmielną. SZR) 
szedł po drugiej stronie trotuaru... 

eszła na górę, frontowym wejściem, zatrzy- 
mała się na drugim piętrze, chcąc sprawdzić, czy 
szpicel wchodzi za nią na schody. Tak, wszedł na 
górę, stanął na pierwszym piętrze! Szedł spokoj- 
nym, kocim krokiem, ledwo stąpając. Czemu jed: 
nak śledzi za nią? Czy szpicle nie maj 
zaufania? Dlaczego więc 
do mieszkania doktora? 

Jadzia zapukała 'do drzwi z tabliczką: 

„Doktór Jan Dulski*. 

Drzwi otworzyła jej pokojówka. W między- 
czasie Anastazję aresztowano, gdy przenosiła 
sztandar z napisem: „Niech żyje Wolna i Niepo- 
dległa Polska“, 

— Do kogo? — zapytała pokojówka. 

Jadzia, pamiętając, że szpicel może stać pode 
drzwiami i przysłuchiwać się, co ona mówi, 
starała się nadal grać swą rolę niewinnej dziew- 
czyny, która na serio bierze dane jej polecenie. 

— Chciałabym pomówić z panem doktorem 
Dulskim. 

— Pan doktór przyjmuje tylko między piątą 
a siódmą. 

— Nie jestem pacjentką, nam pilnie polecenie 
do pana doktora... 

-— Proszę powiedzieć, o co chodzi... 

— Nie, muszę pomówić o tym tylko z panem 
doktorem... 


I do niej 
azali jej odnieść list 


się 


— Bez Świadków?... — doktór przyjrzał 
badawczo i ruchem ręki skinął, by weszła z nim 
do gabinetu. 


— Godność pani? 

— Stefania Sokołowska... 

— W jakiej sprawie? 

— W sprawie osobistej, 

Jadzia została w przedpokoju. Pokojówka we- 
szła do doktora. Po upływie kilku chwil doktór 
wyszedł i zapytał Jadzię, w jakiej sprawie przy- 


| szia. 


— M»m list do pana doktora, ale muszę pomó- 
wić bez swiadków... : 

— Bez świadków?.. — doktór przyjrzał się 
badawcze i ruchem ręki skinął, by weszła z nim 
do gabinetu. 

Tu, w gabinecie, gdy lekarz zamknął za sobą 
drzwi, odetchnęła dopiero Jadzia z ulgą. Nie o- 
bawiała się, że szpicel, który stał pode drzwiami 
usłyszy jej słowa. 

Opowiedziała doktorowi wszystko. Podała mu 
swe prawdziwe nazwisko, by wzbudzić w nim 
zaufanie. Z początku bowiem odniósł się do niej z 
nieufnością, ale wnet podejrzenia jego prysły. 
Zresztą okoliczności, które podała. zgadzały się 
w gupełności z jego własnymi przypuszcze- 
niami. 

— A teraz, towarzyszu — zakończyła swe o- 
powiadanie — poradźcie mi, jak mam się stąd 
wydostać, Wyjdę stąd, szpicel nie opuści mnie, 
póki nie wrócę na Okopową, a tam jest rzeczą 
możliwą, że ktoś z nich mnie pozna... 


przekonać się, 


~ 


— Wyjdziecie kuchennymi 
jesteście pewna, że tylko jeden 
poszedł? 

— Tak, jeden tylko. Kuchenmę drzwi nie są 
obsadzone. Ale szpicle mogą przyjść tu i, zapy» 
tać o Rd Yi a ; ; 

— Nie. Byłoby to zresztą kapitalnym głup- 
stwem, zdradziliby siebie ARE > Ale jeśli 
przyjdzie, wykręcę się w odpowiedni sposób... 
Jeśli jednak oczekuje was w bramie į zaprowa” 
dzi z powrotem na Okopową, powiedźcie, że nie 
znam żadnego Orlińskiego.. Powiedzcie również 
że skrzyczałem was i wyrzuciłem kuchennymi 
drzwiami.. 

— A może jednak, moja ucieczka spowoduje 
u was rewizję i szereg przykrości. — wahała się 
Jadzia. 

— Towarzyszko Jadziu, jesteście w znacznie 
trudniejszej sytuacji, grozi wam stryczek, a więc 
nie ma o czym gadać... Zmykajcie czym prędzej... 

Jadzia wyszła kuchennym: drzwiami i nikogo 
nie spotkała po drodze, Szybko biegła schodami 
na dół. Na ulicy również nikogo nie zastała. Da- 
lej więc biegła w stronę Marszalkowskiej, wsia- 
dła tam do tramwaju i odjechała. 

Tramwaj szedł w stronę Mokotowa. Kilka 
kroków opodal przystanku siedział jakiś żebrak- 
kaleka i prosił o jałmużnę. 

Jadzia szybko wyciągnęła z woreczka rubla, 
którego otrzymała od szpicla, rzuciła żebrakowi 
do czapki. Nie, tych szpielowskich pieniędzy nie 
chciała nosić ze sobą... 

A żebrak spojrzał na nią zdumiony: 

Skromnie odziana dziewczyna rzuca mu do 
czapki rubla.. Zapewne święta jakaś usłuchała 
jego prośby, zlitowaia się nad nim.. Tak, ta 
dziewczyna przypomina mu świętą... 

A tymozasem jadzia szybko skręciła w ulicę 
Puławską, gdzie mieszkała matka jej koleżanki, 
z którą siedziała na Pawiaku. 

Nie miało sensu łazić teraz do lokali, gdy nie 
wiadomo było jeszcze, czy nie wpadnie znów w 
pułapkę. Trzeba przeczekać kilka gorących dni, 
kogo te aresztowania objęły... 

A tymczasem szpicel, nie mogąc doczekać się, 
zadzwonił do mieszkania doktora, wszedł i za- 

tat: 
ję Czy tu była niejaka Stefania Sokołowska? 

— Tak, była ale już poszła... 

— Jestem jej narzeczonym... Kazała mi cze» 
kać, godzinę czekam przed bramą, a jakoś jej me 
widać... 

— Mój panie — rezoluinie odrzekła „pokojów- 
ka“ — nie wiem, jak długo pan czekał, ale oświad- 
czam panu, że jej tu nie ma... 

— Którędy wyszła? 

— Pan doktór skrz 'czat ją... 

— Skrzyczał? 

— No, tak, skrzyczał i wyrzucił ją kuchenny- 
mi drzwiami... 

Szpicel szybko pobiegł na dół, wsiadł do do- 
rożki, udał się na Okopową, by dowiedzieć się, 
ozy już Sokołowska wrócila. 

— Nie, jeszcze nie wróciła... 

Gdy szef ochrany, pułkownik Iwanow dowie- 
dział się o wydarzeniu z dziewczyną, rozkazał 
natychmiast aresztować doktora Dulskieco. 

* 

Dochodzenie przeciwko Tadeuszc„. Orliń- 
skiemu prowadzono w przyśpieszonym tempie. 

Prócz tani, która powtórzyła rozmowę, za 
słyszaną w lasku młocińskim, znalazło się szereg 
innych świadków, którzy znali Tadeusza. Prz 
wszystkim świadczył przeciw niemu stróż domu 
na Koszykowej oraz jego żona... Podczas kon- 
frontacji, stróż poznał, że to właśnie ten młodzie- 
niec, przynosił panience bombonierki... 

— To przecież ten pan dziedzic, co swatał się 
do panny Kozłowskiej — rozgadał się na dobre 
stróż. — Nigdy nie przypuszczałem, że pan dzie- 
dzie potrafi bomby rzucać! f 

Tadeusz rzecz prosta nie przyznał się do wi- 
ny, twierdził, że nigdy na Koszykowej nie był... 
A Iwanow miał szereg powodów. by jak najbar- 
dziej przyspieszyć proces... i 1 

To 1 ym ark Orlńwkiezą, miała 
się odbyć w najbliższych dniach w sądzie woj- 
skow ym... 


drzwiami.. Czy 
szpicel za wami 


Dalszy ciąg jutro. 
TEET, o 2 mo akówiwnniw tw 


pasta „„MikKi” odnawia buciki 


Z Teałru im. J. Słowackiego. 
„Mały Woodley”. 


CO GRAJĄ W KINACH? 


Adria: „Maria Stuart". $ 
Atlantie: „Jej pierwsza miłość” 
i „Zapomniany człowiek", 
Apollo: „Niezwyciężony' (Cecil B. de 
Mille). 
Bagatela: „Allotria* oraz rewia p, t: 
„Codziennie dancing". 
Dom Żołnierza: „Golgota“. 
Stella: „Dzieci szczęścia". 
Paderewski). 
Świt: „Sonata księżycowa” 
Promień: „Sylwetki“ 
Sztuka: „Pałac we Flandrii“. 
Weiecha: „Sam na sam“ 
Wanda: „Królowa tańca" 


(Ignacy 


PROGRAM RADIOWY 


Kraków, godz. 7.25 Kilka in- 
Jormacyj 7.30 Muzyka poranna 
z płyt, 12.03 Koncert ork. salon. 
12,50 Trybuna młodych. 13.35 
Koncert życzeń ż płyt, 15,10 
Koncert reklam., 1530 Płyty, 
16 Pogadanka aktualna, 16.10 
Wiadomości z dnia 18.20Muzyka 
lekka, 18.55 Progam na dzień 
następny. 


NOCNY DYŻUR APTEK: 
Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A—B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
dersk” 74, w Dębnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem, ul. 
Krakowska 9, uł, Mogilska 10. 


Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1. 


PIĘKNA POWIEŚĆ 


Wydawnictwo nasze przystą” 
piło na skutek licznych żądań do 
specjalnego książkowego wy- 
dania pięknej powieści p. t. 
„MIŁOŚC PIĘKNEJ HRABIANKI" 
Romans ten był rozpowszechnio- 
ny w wielu tysiącach zeszytów 
w całym kraju, jak i za granicą. 
Wielu jednak czytelników Iprag- 
nęłaby peznać tę piękną powieść 
w komplecie. 

„Miłość pięknej hrabianki” za- 
wiera dwa tomy objętości 640 
atron druku w oprawie kartono- 
wej. — Cena wynosi zł. 4.— 


Do nabycia w administracji 
„Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich” 
ul. Na Gródka 2. 


Wiadomości radiowe 


Transmisja Polskiege Radia z 
Paryża uroczystości przeniesie- 
mia prochów Marszałka Fecha 


W sobotę dn. 20 bm. odby- 
wać się będzie w Paryżu uroczy- 
stość przeniesienia prochów Mar- 
szałka Francji i Polski gen. Fer- 
dynanda Focha do Pałacu Inwa- 
lidów. 

Polskie Radio organizuje trans- 
misję tej uroczystości. Transmisja 
oraz reportaż rozpoczną się o 


godz. 18-tej. 


Zawieszenie radcy magistratu 


Biuro prasowe Magistratu m. 
Katowic komunikuje : 

W związku z wytoczonym po- 
stępowaniem dyscyplinarnem zo- 
stał p. radca budownictwa miej- 
skiego, inżynier Łucjan Sikorski, 
zawieszony w urzędowaniu. 


Aresztowanie inżyniera 


Policja aresztowała inżyniera 
Sieczkowskiego, kierownika miej- 


OKFATRIE WIIADOMOSCI 


KR 


NIKA KRAKOW 


Uroczystości kuuczczeniu pam. Marsz. Piłsudskiego 


Wczorajsze urcczystości ku 
uczczeniu pamięci Marszałka J. 
Piłsudskiego rozpoczęły się o 
godz. 9-tej odprawieniem nabo- 
żeństwa żałobnego. Mszę św. ce- 
lebrował ks. kan. Domasik. W 
nabożeństwie wzięli udział przed- 
stawiciele miejscowych władz z 
woj. krak. p. Gnoińskim, przed- 
stawicicielami wojska, oraz pre- 
zydentem Kaplickim i starostą 
grodzkim Wolanieckim na czele, 
oraz publiczności. 


UCZCIE SWE DZI 


Po nabożeństwie przedstawi- 
ciele wojska i Zw. Legionistów 
złożyli hołd w krypcie św. Leo- 
narda u trumny Marszałka J.Pił- 
sudskiego. 

O godz. 11-tej nastąpiła uro- 
czystość odsłonięcia tablicy po- 
święconej pamięci Marszałka Pił- 
sudskiego i wmurowanej w gmach 
oficerskiego Kasyna Garnizowego 
przy ul. Zyblikiewicza. 


| Przed gmachem ustawiła się 


zakupnie maszyny 


rzyści! — Szkoda 
Się przeto jeszcze 


stosowany jest do 


miotów. 


Telefon 138-77. 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 


RADIO 


WÓZKI DZIE 


Na co umarła Parylewiczowa 


Jak się dowiadujemy badania 
w Centralnym Instytucie Eksper- 
tyz Chemicznych w ;Warszawie 
przeprowadzone po Śmierci W. 
Parylewiczowej są już na ukoń- 
czeniu. Z początkiem przyszłego 
tygodnia wyniki badań zostaną 


przesłane do Krakowa, gdzie od- 
będzie się ponowna konferencja 
prof. Wachholza, prof. Olbrychta 
i prof, Ciechanowskiego, którzy 


| kompania honorowa tutejszego 
pułku piechoty wraz z orkierstrą. 

Po przybyciu przedstawicieli 
władz przemówił do zebranych 
dowódca O. K., przedstawiając 
zasługi Marszałka Piłsudskiego 
dla państwowości polskiej. Po 
przemówieniu rozłegła się ko- 
menda — prezentuj broń — i 
przy dźwiękach hymnu państwo» 
wego odsłonięto pamiątkowa ta- 
blicę. 


ECI ZAWODU! 


Dokenać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z. bezpłatnego ‘kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endłowania, guwrowania, do czego po- 
nadto dodajemy, bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 


„na tak minimalne spłaty po 


zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko- 


zatem każdej chwili — zgłoś 


‘dziś po zakupno maszyny! — 


ROWER 


drogowy, bałonowy, wyści- 
gowy, chłopięcy - nabędziesz 
> u nas najtaniej, oraz na do- 


godnych warunkach. —- Nasz system ratalny przy- 


, obecnych warunków, umożli- 


wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed- 


marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na- 
będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 


PATEFON 


10-—, do 16.-+ zł. miesięcznie. 


z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


CIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyborze. 
az zza] 


Walne Zgromadzie 


Związku Zawodoweyo Pracowników U- 
mysłowych Przemysłu, Handlu i Biu- 
rowości w Rzeczypospolitej Polski, Sie” 
dziba Kraków, odbędzie się dnia 29 
kwietnia br. o godz. 7-mej wieczorem 
w sali Związku, uł. Sławkowska 6 I.p. 

Porządek dzienny: 1.) Odczytanie 
protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia. 2) Sprawozdanie ustępują- 
cego Zarządu i Komisji kontrolującej. 
3.) Wybór władz Związku, a) zarządu, 
b.) komisji kontrolującej, c.) sądu związ- 
kowego. 4.) Ustalenie wysokości skła” 
dek członkowskich. 5.) Wnioski i in- 
terpelacje. 

W razie braku komplteu Walne Zgro= 
madzenie rozpocznie się o godz. 7.30 
bez względu na ilość obecnych członków 

Wnioski członków winne być wnie* 
sione na piśmie do Zarządu najmiej 
na 2 tygodnie przed terminem Walne- 
go Zgromadzenia. Tracą prawo głoso* 
wania członkowie zalegający z wkład= 
kami obowiązującemi za miesiąc bieżą= 
cy i 2 miesiące minione (o ile nieuzy= 
skali odroczenia zaległych opłat). 


Aresztowania 


Buchholz Salomon, lat 21, la- 
kiernik, zam. przy ul. Popsutej 
30, został dnia 18 bm. areszto- 
wany, jako sprawca kradzieży 3 
sukien damskich wart. 80 zł. do- 
konanej dnia 16 bm. z gablotki 
przy ul. Szewskiej 4, na szkodę 
Fabera Izraela. 

Organa P. P. zatrzymały dnia 
18 bm. Swierżęgę Stanisława, lat 
30 malarza pokojowego, bez za- 
jęcia i miejsca zamieszkania, który 
skradł dnia 13 III. br. z miesz- 
kania Śliwy Władysława przy ul. 
Obożnej 12, kwotę 150 zł., apa- 
rat fotograficzny i walizkę, łącz- 
nej wart. 205 zł. 

Byrgiel Stanisław, lat 18, ro- 
botnik, zam. przy ul. Filareckiej 
22, został aresztowany na gorą- 
cym uczynku kradzieży kieszon- 
kowej zegarka z łańcuszkiem war- 
tości 100 zł, na szkodę Nadla 
Filipa, fryzjera. Zegarek odebra= 
no i zwrócono poszkodowanemu. 


OGŁASZAJCIE SIĘ 
w „OST. WIADOMOŚCIACH“? 


Konferencja w sprawie Feniksa 


W Państwowym Urzędzie Kon- 


wydadzą miarodajne orzeczenie | troli Ubezpieczeń odbyła się kon- 


na co umarła Parylewiczowa. 


Uwaga!!! — Na święta!!! 


Jaż można zakupić 


OBUWIE 


9.80 
11.80 
2.80 


Damskie od zł. 
Męskie » » 
Dziecinne „ » 


Tylko w firmie 
si GO“ 


KRAKÓW, DŁUGA 8 


Ukaranie 30 kupców w Krakowie 


Starostwo Grodzkie w Krako- 
wie łącznie z Zarządem Miejskim 
przeprowadziło w dniu wczoraj- 
szym dalszą lotną kontrolę skle- 
pów i miejsc sprzedaży w dziel- 


nicach Dębniki, Kazimierz i Osie- 
dle Oficerskie, w wyniku [której 
pociągnięto do odpowiedzialno: 
ści karnej $0 kupców za nieprze- 
strzeganie taryfy maksymalnej. 


KATARi CHRYPKA 


STOSUJE SIĘ 


DINOMETHYL 


Cena flakonika 1.60 
do nabycia we wszystkich aptekach w Polsce 


Wsirząsający wypadek na ul. Długiej 


Pogotowie ratunkowe wzywa- | jąc doznała szereg obrażeń na 
skiego urzędu budowlanego w |no wczoraj ne ul. Długą L. 63, | całym ciele. 
Stryju za popełnione nadużycia. | gdzie 48 letnia Wiktoria Brzeziń 


ska spadła ze schodów i spada- | Brzezińs 


Po opatrzeniu pozostawieno 
ka opiece domowej. 


|ferencja mężów zaufania osób, 
które były ubezpieczone w Fe- 
niksie. W- konferencji brał udział 
dyrektor Fabierkiewicz oraz ku- 
rator Feniksa dr. Pawłowski. Dyr. 
Fabierkiewicz przedstawił stan 
sprawy w związku z odrzuceniem 
projektu rządowego przez Sejm, 
po czym wywiązała się dyskusja. 
żowie zaufania wyrażali w niej 
gląd, że upadłość Feniksa by- 
aby najdotkhwszą szkodą i krzyw= 
dą dla ubezpieczonych, której 


za wszelką cenę nal*ży uniknąć. 
Wysunięto szereg postulatów a 
w szczególności postulat dłuż- 
szego moratorium, które by u- 
możliwiło rozwiązanie sprawy Fe- 
niksa z jaknajmniejszą szkodą dla 
ubezpieczonych i zagwarantowa” 
ło nienaruszalność wpłaconych 
masie składek oraz stworzyło 
warunki dla przekazania portfe- 
lu innym towarzystwom. Dyr. 
Fabierkiewicz oświadczył, że po- 
wyższe postulaty przedstawi od- 
nośnym władzom. 


ttti 


Dziś otwarcie 


po gruntownym odnowieniu 


BUFETU ŻYWIECKIEGO 


KRAKÓW. LINIA A-B 


O łaskawe odwiedziny upra 


! 


STEFAN KAZYAKA 


Zabił w obronie koniecznej 


W grudniu ub. roku wyrokiem 
sądu okręgowego w Krakowie, 
robotnik Bronisław Nowacki, za 
spowodowanie śmierci mieszkań- 
ca Chrzanowa Franciszka Szczy* 
gła, został skazany na 2 lata wię- 
zienia. 

Od tego wyroku obrońca No- 


wackiego, adw. dr Dattner z Kra- 
kowa wniosł odwołanie. Na sku- 
tek tego odwołania odbyła się 
w sądzie apelacyjnym w Krako- 
wie rozprawa, w wyniku której 
po wywodach prok. Giintnera i 
obrońcy dr. Dattnera Nowacki 
„został uniewinniony. 


i 
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